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C l i  n P R E N U M E R A T Y :  K ś t
odnoszeniem 

do domu lub z przesyłką po-
„i t? 4 2 z ł o t e .  Cena pojedynczego nem erp 10 groszy.
Kc o czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.§55 — — 
jp ikior przyjm uje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

leciał?ej a i  A dm in istracja: 
C zęstoch ow a, u l. P. M arji 32.

T elefo n  22*00. 
E adem sK o, C zęstoch ow sk a  9.

r p u v  O  1/  Q  V p t ś l • Za wiersz milimetrowy przed teksteaa 
W L l i  I  v 2 v l£ w V y O /^ I — 1 i .  40 gr. W tekście, za tekstem  i nads-
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 1G gr, Najtańsze ogłoszeni® 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — —- ~

W rocznicę wjfpadkow majowych
1926 roku.

„ W y d a ł e m  w o j n ę  sz u jom,  ł ajda 
dakom,  m o r d e r c o m  i z łodzie jom i 
w  wa lc e  t e j  n i e  u legnę .  S e jm  i Se 
nat  ma ją  n a d m i a r  p r z y w i l e j ó w  i 
n a leża łoby ,  a b y  ci, k tó r zy  p o w o ł a ­
ni są do rz ą dó w ,  miel i  w ię c e j  p raw.  
P a r l a m e n t  w i n i e n  odpocząć.  D a j ­
cie mo ż n o ść  r zą dzą cy m o d p o w i a ­
dać  za to,  czego  dokonają .  Niech 
p r e z y d e n t  t w o r z y  rząd,  ale bez  
nac i sku  par ty j .  To j e s t  j e g o p r a w o ”.

Z p rzem ów ien ia  J ózefa  P ił­
sudskiego do p rzed staw icie li  
stronn ictw  sejm ow ych w dniu 
29 maja 1926 roku.

Dziewięć la t  t e m u ,  12 m a j a  1926 r. 
huk a rm a t ,  t u r k o t  k a ra b in ó w  m a s z y n o ­
wych, e c h a  s t r z a ł ó w  k a r a b i n o w y c h  roz 
legały się n a d  s to l icą Polski .

Były to  o d gł os y ,  t o w arzy sz ące  u s u ­
nięciu z życia  p u b l i c z n e g o  za l ed wie  
przed o ś m i u  la ty w s k r z e s z o n e j  Polski ,  
ponury w id m  pr y w a ty  i p rzekory,  egoiz 
mu pa r ty jn eg o  i ty c h  przywar ,  k tó re  
przeszczepić w w y z w o l o n e  p a ń s t w o  
chciano z n a j s m u t n i e j s z e j  e ry  p r z e d r o z  
biorowej.

W imię  czeg o  d o k o n a !  twór ca  Leg- 
jonów, więz i eń  M a g d e b u r g a ,  p ie rwszy 
Naczelnik P a ń s t w a  i zw ycięsk i  Wódz  
Naczelny w d w u l e t n i e j  wa lc e  o g r a n i ­
ce Pańs twa,  z a m a c h u  m a j o w e g o ?  Do 
czego zmierzał ,  gdy  z S u le jó w k a  ruszył  
w s t ronę W ars zaw y ,  o to czo n y  zbrojne- 
mi za s t ę p a m i?

Wczyta jmy s ię  w J e g o  s łowa,  wypo 
wiedziane w r. 1926, a o t r z y m a m y  na 
tó odpowiedź .

„P rezydent  —  o św ia dcza  Marsza łek  
Piłsudski dn ia  24 m a j a  przeds t awic ie l e  
wi prasy — tak,  j ak  ongi ś  król, r e p r e ­
zentować mus i  c a łe  pańs two.. .  H a ń b ą  
Polski, z a r ó w n o  w o k r e s ie ,  g d y  sz ła  do 
upadku, j ak  i w n ow e j  Polsce,  t ak  zwa 
nej d e m o k r a t y c z n e j ,  j e s t  o b c ią żen ie  
swego pr zeds t aw ic i e l a  n a z e w n ą t r z  i 
wewnątrz wsze lk iemi  w y s o k ie m i  p r z y ­
sięgami, k tó ry c h  s a m i  w y b o r c y  n ie  
składają, a lbo  s k ła d a ją c  n ie  d o t r z y m u ją  
i odebran ie  t e m u  p rz e d s ta w ic ie lo w i  na  
wet pozorów w ład zy  b e z p o ś r e d n i e j ,  k tó 
raby ułatwić m o g ł a  d o t r z y m a n i e  przy­
sięgi, mó wią ce j  m i ę d z y  in n e m i  o o b r o ­
ż e  godnośc i  i m ie n ia  po l sk ie q o  na  
swiecie”.

I d rugi  raz w t y m  czas ie  w raca  
Marszałek do  z a g a d n i e n i a  władzy  
^wierzchniej w P a ńs tw ie .  26 m a j a  o- 
swiadcza:

„S y s t em  kons ty tu c j i ,  k tó r a  została 
^chwalona przez  s e j m  k o n s t y t ucyj ny ,  

a< w ręce  pos łów i s e n a t o r ó w  tyle 
Przywilejów i ty le  s p o s o b ó w  z a t a m o w a ­
na  każde j p r a c y  w p a ńs tw ie ,  że z d a ­
niem m o je m ,  k a żdy  P r e z y d e n t  sk a z a n y  
Jest na m ęczeńs s t w o. . .  J a  do  takiej  
Pracy się n ie  n a d a j e  i t r z e b a  szukać  
nnych ludzi,  k tó rzyby  mn ie j  t racil i  

^'srpliwości w b e z p ł o d n e m  sz arpan iu  
glebie dla zu pe łn ie ,  z d a n i e m  m o j e m ,  
sznadz ie jnego  p r z e k o n a n i a  pos łów i 

wij1a.l0r° w > by s ię  wyrzekl i  swoic h  przy 
'Hejów p r z e s z k a d za n ia  rządowi  w pra- 
Y i nie wciąga l i  P r e z y d e n t a  d o  p ra cy  

o/»/^ecz ^ ° b r a  i korzyści  partyj ,  ba  na 
wet k l iczek”.
t Te g °  s a m e g o  d n ia  M arsza ł ek  d a je  
^  3 ch a rak te ry s ty k ę  ó w c z e s n e g o  fe ty
ro? *3.a r !a m e n t a r n e 9 ° .  p o l e g a j ą c e g o  na 
no-r°.Znian)U ludz i  n ie  w od le  ppeydat- 
rozd”’- Zc*°^n °śc i ,  uczciwośc i ,  a w ed le  
Wicę^3*U sz*u c z n e 9 °  na  lewicę  i pra-

0ŚWT  - Je że l i  „ l ew ic a” i „ p r a w i c a ” — 
Pol’ 1 CZa —  m a j4 o z n a c z ań  pojęc ia  
Prz' ^CjZt]e ’ z w ią z a n e  z d a l e k ę  i d a w n ą  
do eszf°ścią,  s i ę g a j ą c ą  h e n  gdz ieś  aż 

Wielkiej rewoluc j i  f rancuskie j ,  to

NOWA ORDYNACJA WYBORCZA 0 0  SEJMU I SENATU
Dziś dalsze obrady nad projektem ordynacji wyborczej.

Sejm.
WARSZAWA. Przedstawione na wczo 

rajszem posiedzeniu grup konstytucyj­
nych BBWR. przez posła Podoskiego  
projekty ordynecyj wyborczych do Sejmu 
i Senatu przewidują w najważniejszych  
swych postanowieniach, co następuje:

Liczbę posłów na 200.
Czynne prawo wyborcze do Sejmu 

ma każdy obywatel bez różnicy płci, 
który przed dniem zarządzenia wybo­
rów ukończył lat 24. Bierne prawo wy­
borcze (prawo wybieralności) na Całym 
obszarze Państwa ma każdy obywatel, 
mający prawo wybierania, który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukończył 
lat 30.

Wybory odbywają się w niedzielę, 
okres wyborczy, t zn. okres od zarzą­
dzenia wyborów do dnia głosowania wy­
nosić będzie nie mniej, niż 54 i nie 
więcej, niż 60 dni.

Cały obszar Państwa me być podzie 
lony na 100 okręgów wyborczych, na 
każdy okręg przypadać będą dwa man­
daty poselskie.

Listę kandydatów na posłów ustalać 
będzie w każdym okręgu „zgromadzenie

okręgowe” pod przewodnictwem okręgo­
wego komisarza wyborczego.

Zgromadzenie okręgowe, według pro­
jektu, ma się składać: z delegatów sa­
morządu terytorjalnego; z delegatów sa ­
morządu gospodarczego i organizacyj 
zawodowych.

Po ustaleniu listy kandydatów na 
posłów zgromadzenie okręgowe w po­
dobny sposób ustala listę zastępców  
kandydatów na posłów, których będzie 
conajmniej dwu.

W wyniku głosowania otrzymują man 
daty dwaj kandydaci, którzy otrzymali 
największe ilości głosów.

Głosowanie odbywa się  w ten spo­
sób, że każdy wyborca otrzyira w lo­
kalu urzędową kartę do głosowania i 
wydrukowaną listę kandydatów i na tej 
karcie oznaczy nazwiska dwu kandyda­
tów, na których pragnie oddać głos.

Senat.
Senat —  wedle projektu — ma się  

składać z 96 senatorów, z których 1/3 
będzie powoływana przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a 2/3 — przez woje­
wódzkie kollegja wyborcze, złożone

wybaczy  pan ,  lecz p r ó b u ją c  anal izy  
s t o s u n k ó w  po l i t yc znych  w moje j  ojczyź 
nie,  n igd y  n ie  m o g ł e m  s k o n s ta to w a ć ,  
co jes t  właśc iw ie  lewicą ,  a co p r a ­
wicą . . . ”

W p ro s t  d o  oczu  p o s ł o m  i s e n a t o ­
ro m  o ś w ia d c z a  Marsza łek  swój po g lą d  
na  te  z n a m i o n a  n a d u ż y w a n i a  t r yb un y 
i r z ą d ó w  n i e o d p o w ie d z ia ln eg o  p a r l a ­
m e n t a r y z m u ,  jakie  p rz e d  m a j e m  za t ru  
wały  życ ie  pu bl ic z n e  w P ań s tw ie .  Dn ia  
29 m a j a  o św ia dcza  przeds ta w ic ie l om  
s t r o n n ic tw  se jmo wych :

—  „Ro zwi e lm ożni ło  się w Polsce  
z n i k c z e m n i e n i e  ludzi.  S w o b o d y  d e m o ­
k r a t y c z n e  zostały n a d u ż y t e  tak,  że 
m o ż n a  było z n ie n a w id z ie ć  c a łą  d e m o ­
krac ję .  I n te re s  p a r ty jn y  pr zew aża ł  p o ­
n a d  ws zys tko .  P a r t j e  w Polsce  roz­
m n o ż y ł y  s ię  ta k  licznie,  iż s ta ły  się 
n i e z ro z u m ia łe  dla  ogółu .  T o  w szys tko  
s k i e r o w a n e  było przeciw k a ż d e m u ,  kto 
r e p r e z e n t o w a ł  P ańs tw o.  Tych  re p rezen  
tu ją c y c h  P a ń s t w o  było t rzech:  m n ie ,  
j ako  Nacze lnikowi  Pańs twa,  obr zy d zo n o  
życ ie  c i ąg łą  n a g a n k ą ,  o sz c z e r s t w a m i  i 
n a jw s t rę tn ie j s z e m i  po tw arzami . . .  D r u ­
g ie go  r e p r e z e n t a n t a  w p ro s t  z a m o r d o ­
w an o ,  a m or a ln i  s p ra w c y  t e g o  m o r d u  
uszli bezka rn ie .  Trzeci  p a d a ł  pod  c i ę ­
ż a r e m  mę ki  z p o w o d u  s e j m u  i s e ­
n a t u . . . ”

Wre sz c i e  s y n t e t y c z n i e  w zdani u ,  wy 
r a ż o n e m  28 m a ja  przeds tawic ie lowi pra 
sy, p a d a j ą  s ło wa  K o m e n d a n t a  o p r a w ­
dz iwej  de m okrac j i :

—  D e m o k r a c j a  —  ośw ia d c z a  —  p o ­
lega  n a  wyraźne j  odp ow ie d z ia ln o śc i  
władzy  w y k o n a w c z e j ”.

„ Oto  w i ązank a  p o g lą dó w ,  k tó r e  bar  
dzo  j a s n o  i p r o s t o  u p la s ty c z n ia ją  n a m  
g e n e z ę  m a j o w e g o  z a m a c h u ,  w imię  k t ó ­
rych  s t r ze la no  n a  u licach Warszawy.

W ysz ed ł  K o m e n d a n t  z myśli  p r z e ­
wodnie j :  n a p r a w y  us t ro ju  P ań s tw a .  Z a ­
m i a n y  złej f o rmy us t ro jowej  na  dob rą .  
U s u n ię c i e  tych b łę dó w,  k tó re  świeżo  
w sk r z e s z o n e  P a ń s t w o  s ta cza ły  n iemal  
na  brzeg  przepaśc i .

To dzieło n a p r a w y  zos ta ło  dziś  d o ­
ko n a n e .  W ła śn ie  n a  g r u z a c h  s y s t e m u  
rządzen ia  n i eo d p o w ied z ia ln eg o ,  jaki  ple 
nił s ię  p rzez  szereg  lat  p r z e d  p r z e w r o ­
t e m  m a j o w y m .  W ła ś n ie  do p ie ro  w t e ­

dy,  gdy  u s u n i ę t e  zos ta ły  t e  czynnik! ,  
k tó r e  były s p r a w c a m i  zła.

P r z e s ł a n k ą  n a p r a w y  us t ro ju  by ła  ko  
n i e c z n o ś ć  w y r u g o w a n i a  wływu na  
P a ń s t w o  wskrzesiciel i  p r zywar  życia 
pr z e d ro z b io ro w eg o ,  o p a c z n i e  p o j m o w a ­
nej „źrenicy w o ln o śc i” , fa ł szywych licz 
m a n ó w  XIX to w ie c z n y c h  p o ję ć  o „ d e ­
m o k r a c j i ” .

Spe łn i ł  to  z ad ani a  pr zew rót  ma jo w y,  
a t e m s a m e m  u to row a ł  d ro g ę  d o  p r z e o ­
bra żeni a  us t ro ju  Pa ń s t w a .  N o w a  Kon­
s ty tu c ja  Kwie tn iow a jes t  w c ie l e n ie m  
tej  w ła śn ie  po t rzeby ,  k tó rą  od  chwili  
w sk rzen ia  P a ń s t w a  z rozumi a ł  J ó z e f  Pił­
sud ski .  a le  k tó ra  d o p i e r o  w t e d y  m o g ł a  
zos tać  w c i e l o n a  w czyn ,  gd y  p r z e p ę ­
dzeni  zostal i  k u p c z ą c y  z świą tyni .

Bez  p r z e w r o t u  m a j o w e g o  n i e  b y ł o ­
by o c k n i e n i a  s p o łe c z e ń s tw a  z drogi  
zła, n a  k t ó r ą  ją w y pcha ła  d e m o k r a c j a  
—  nie  by ł oby  p o w s ta n i a  o b oz u  p a ń ­
s tw o w e g o ,  s t w a r z a j ą c e g o  - l e ga ln e  wa- 
ruki  dla twó rc ze j  p racy  z a ró w n o  p r a ­
w o d aw cze j ,  j ak  i o rg an iz u ją ce j  władzę  
w y k o n a w c z ą  dla u s t a b i l i zow ani a  kraju 
w ew ną t r z ,  u o d p o r n i e n i a  go  g o s p o d a r ­
czo i z a p e w n i e n i a  Polsce  m o c a r s t w o ­
wej siły i p ow ag i  nazew ną t rz .

N o w y  us t ró j  o p a r l i ś m y  na  za sadz ie  
wo lnośc i  obyw ate l sk i e j  w s i lnem P a ń ­
s twie .  Nie nowink i  z Z a c h o d u  i Wscho  
du  d y k t o w a ł y  te  p rawa,  k t ó r e  wc ie l i ­
l iśmy w n o w ą  K on s ty tuc ję  —  a s u m a  
do św iadczeń ,  j ak ie  po czyni l i ś my na  
przest rzen i  k i l ku nas t u  lat: i p r zed  m a ­
j e m  i p o  nim.

Nowa na sz a  Kons ty tuc ja  zm ie n ia  
z a sa d n ic zo  po d w a l i n y  us t ro jow e n a s z e ­
go życia pu bl ic zne go .  Nie  p rz e s ą d z a  
n a t o m i a s t  n a s z e g o  ust roju spo łe czne go ,  
Pozo s taw ia  go n a  d r o d z e  n a tu r a ln e j  e- 
wolucii .  Ale życiu s p o ł e c z n e m u  d a je  
m o c n y  f u n d a m e n t  w ła śn ie  przez  to,  
że n ie  d o pu sz cza  więcej  tych  orgij  p o ­
l i tycznych,  j ak ie  za t ruw ały  a t m o s f e r ę  
w p ie rw szych  la tach wolne j  Polski .

Z a c z ą t ek  b u d o w y  t e g o  m o c n e g o  
f u n d a m e n t u ,  na  k tó ry m  w z n o s i m y  o- 
b e c n ie  g m a c h  n a s z e g o  ust roju p a ń s t w o  
w e g o  — umożl iwi ł  wła śn i e  p r z e w r ó t  
m a jo w y.  Był on  n i e u n i k n i o n y .

To było  jego  za da n ie .  1 z a d a n i e  to  
spełnił .

delegatów, wybranych przez obywateli, 
posiadających prawo wybierania do S e­
natu, z tytułu zasługi osobistej lub zau­
fania do nich obywateli.

Prawo wybierania do Senatu będą 
mieli; —  z tytułu zasługi esobitej — o- 
bywatele, odznaczeni orderem Orła Bia­
łego, orderem Virtuti Militeri, Krzyżem 
lub Medalem Niepodległości. Krzyżem 
W alecznych, orderem Odrodzenia Polski 
lub Krzyżem ZasługL

Z tytułu zaufania obywateli — oby­
watele, piastujący stanowisko z wyboru: 
w samorządzie terytorjalnym, w sam o­
rządzie zawodowym, w samorządzie gos­
podarczym, oraz w organizacjach spo­
łecznych.

Prawo wybieralności do Senatu służy 
natomiast każdemu obywatelowi, mają­
cemu prawo wybierania do Sejmu, któ­
ry przed dniem zarządzenia wyborów 
ukończył lat 40.

Kandydować można tylko w jednem  
województwie.

Każdy powiat dzieli się  na obwody 
wyborcze, liczące w zasadzie po 60 wy­
borców do Senatu. Każdy obwód taki 
wybiera jednego delegata wojewódzkie­
go kolegjum wyborczego. Wybór delega­
tów odbywa się  na dwa tygodnie przed 
głosowania do Sejmu na zebraniach ob­
wodowych.

Delegaci zbierają się na zebraniach 
w następną niedzielę po dniu głosowa* 
wania do Sejmu.

Kollegjum wyborcze wyłania listę  
kandydatów, poczem  przeprowadza gło> 
sowanie.

Z ogólnej liczby 64 senatorów po­
wołanych w tern sposób przypada: na
m. st. Warszawę, oraz na woj, kieleckie 
i lwowskie — po 6 senatorów; na woj. 
warszawskie i łódzkie — po 5 senato­
rów; na woj. lubelskie, wołyńskie, kra­
kowskie, poznańskie — po 4 senatorów; 
na woj. wileńskie, białostockie, tarno­
polskie i śląskie — po 6 senatorów; na 
woj. pomorskie, nowogródzkie, poleskie 
i stanisławowskie — po 2 senatorów.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów de 
Senatu nastąpi w ciągu dni 7-miu po­
wołanie pozostałych 32 senatorów przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

WARSZAWA. Dziś o godz. 10 tej 
rano rozpoczęły się dalsze obrady grup 
konstytucyjnych sejmowej i senackiej 
klubu BBWR. nad projektem nowej or­
dynacji wyborczej do Sejmu i Senatu. 
Obradom przewodniczy wicemarszałek  
Sejmu, poseł Car.

Prem. Sławek u Prezydenta 
Rzplitej

WARSZAWA. — P. Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął we środę w godzi­
nach popołudniowych p. prezesa rady 
ministrów Walerego Sławka, który in ­
formował P. Prezydenta R. P. o bieżą­
cych pracach rządu.

Prof. Piccard na Zamku.
W A R S Z A W A  Prof  P i c c a rd  oraz  p. 

T i l g e n k a m p  przyjęci  zos ta li  n a  a u d j e n -  
cji wczora j  o g. 11-ej na  Z a m k u  przez  
P a n a  P r e z y d e n t a  Rz eczypospol i te j .

Z Z a m k u  prof.  P ic ca rd  u d a ł  s ię  do  
B e l w e d e r u ,  gdz ie  wpisa ł  s ię d o  księgi  
a u d j e n c j o n a l n e j .

N a s t ę p n i e  u czon y belgi jski  złożył 
wizy ty  w d e p a r t a m e n c i e  a r e r o n a u t y k i  
Min.  Spr.  Woj sk ,  i w LOPP. ,  w i e c z o ­
r e m  zaś  w P o l i te c h n ic e  W a r s z a w s k i e j  
wygłosi ł  re fera t :  „O ś r o d k a c h  do  b a d a ­
nia s t r a t o s f e r y ” .
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Udziału Polski w sprawach 
bałtyckich żąda pismo 

litew skie.
KOWNO. „Ritas” zamieszcza w zwią 

zku z konferencją państw bałtyckich ar­
tykuł dra Paka Luszkisa Pistrasa, w któ 
rym autor, biorąc pod uwagę obecną sy 
tuację polityczną Europy, zwraca się do 
konferencji ministrów spr. zagr. państw 
bałtyckich, ażeby wzięła pod uwagę ko­
nieczność zaproszenia Polski do pracy 
nad konsolidacją pokoju w państwach 
bałtyckich.

Konferencja znajdzie dość sposobów 
realizaęji tego planu, o ile tylko zechce 
ujawnić dobrą wolę.

Likwidacja warszawskiego Koła 
Senjorów Legjonu Młodych.
WARSZAWA. Zarząd Koła Senjorów 

okręgu stołecznego Legjonu Młodych, 
na posiedzeniu, odbytem we środę, po­
stanowił zwołać w najbliższym czasie 
walne zgromadzenie Koła w celu jego 
likwidacji, zgodnie z art. 6 statutu, do­
kumentując tem swą solidarność ze sta 
nowiskiem, aajętem wobec Legjonu Mło 
dych przez czołowe osobistości obozu 
prorządowego.

Uchwałę powyższą podpisali, dr. Kle 
chniowski, Sieradzki, mjr. Stefański, Za 
drużny i inni.

Aresztowanie dwóch posłów 
ze Str. Ludowego.

WARSZAWA. — W związku z d e ­
cyzją prokuratora sądu okręgowego w 
Tarnowie, aresztowania posłów Stron­
nictwa Ludowego Franciszka Stachnika 
i Henryka Krzciuka dowiadujemy się, 
że będą oni pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowej.

Poseł Stachnik oskarżony jest o na­
woływanie do uprawiania teroru wobec 
przeciwników politycznych, do niszcze­
nia ich mienia, o wzywanie do oporu 
wobec władz i o znieważanie władz pod 
czas przemówień publicznych.

Poseł Henryk Krzciuk oskarżony jest 
o publiczne nawoływanie do czynnej na 
paści na funkcjonarjuszów policji pań­
stwowej, o rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości, mogących wywołać niepo­
kój publiczny, oraz o nawoływanie pu­
bliczne do przemocy czynnej i teroru 
wobec przeciwników.

Akt dobrej woli.
KATOWICE. — W sprawie mniej­

szościowych szkół średnich na Górnym 
Śląsku komisja mieszana osiągnęła, w 
drodze rokowań ugodowych, załatwienie, 
które odpowiada zasadom słuszności i 
interesom kulturalnym mniejszości pol­
skiej i niemieckiej.

W szczególności przyznaje się pry­
watnemu gimnazjum polskiemu w Byto­
miu i pryw. gimnazjum niemieckiemu 
w Chorzowie prawo publiczności z na­
tychmiastową mocą obowiązującą. W 
obu tych gimnazjach egzamin dojrza­
łości odbędzie się już w roku szkolnym 
1934-35 w myśl przepisów, obowiązują­
cych dla gimnazjów państwowych.

Płonący samobójca
na szczycie Gubałówki.

ZAKOPANE. — W godzinach wie­
czornych usłyszano ze szczytu Gubałów­
ki przeraźliwe krzyki, a również widzia­
no przesuwający się ognik. Wkrótce po­
tem znaleziono w pobliżu Gubałówki 
nagiego mężczyznę, okropnie jęczącego, 
poparzonego na całem ciele.

Podał on,-'że nazywa się Antoni Bar 
toszewicz, ma lat 28 i jest rolnikiem z
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Z cyklu przebojowych arcydzieł ekranu 
WielHi film  — WielKiego reżysera!

Uroczystości w Londynie trwają.
LONDYN. Wczoraj w sali tronowej 

pałacu Saint James król przyjął ambasa 
dorów i posłów państw obcych oraz 
przedstawicieli dominjów z premjeremi 
na czele.

Onegdaszy obchód jubileuszu króla Je  
rzego V był kulminacyjnym punktem, a 
jednocześnie i wstępem do całego sze­
regu uroczystości z okazji ćwierćwiecza 
panowania monarchy wielkobrytyjskiego.

Wczoraj wieczorem angielski następ­
ca tronu, ks. Walji, wydał w swojej lon­
dyńskiej siedzibie, St, James Palace, 
wspaniały bankiet dla 1.200 osób.

Również i wczoraj wieczorem pło­
nęły iluminacje na ulicach, które za­
legły setki tysięcy ludzi. Przed pałacem 
Buckinghamskim nadal gromadzą się

olbrzymie tłumy ludności, wiwatując 
nieustannie na cześć pary królewskiej.

Wczorajszy wieczór był jednocześnie 
świętem dzieci Londynu. Ze wszystkich 
krańców miasta zwieziono autobusami 
tysiące dzieciarni, aby i dzieci mogły 
podziwiać wspaniałą iluminację ulic 
śródmieścia. Na ulicach, szczególnie w 
dzielnicach robotniczych ludności ba 
wią się znów ochoczo.

Jubileusz angielski pary królewskiej 
ożywił znacznie znajdującą się ostatnio 
w zupełnym prawie zastoju gałęź prze­
mysłu, a mianowicie szlifierstwo djamen 
tów.

Wszystkie firmy jubilerskie Londynu 
sprzedały ogromne ilości drogocennej 
biżuterji.

Łuszczarnia ryżu w Gdyni
łuszczę Skarb Państwa i społeczeństwo.

Niedawno, nie po raz pierwszy zre- 
sytą, pisaliśmy o skandalu ryżowym 
(trudno to określić inaczej), dzięki któ­
remu nieliczne osoby, należące do kar­
telu ryżowego dysponującego łuszczar- 
nią gdyńską bogacą się nadmiernie kosz 
tem ogółu.

Wskazywaliśmy na konieczność inter 
wencji czynników miarodajnych, któreby 
wejrzały w działalność kartelu podwyż­
szającego ceny ryżu w momencie obni­
żenia cen wszystkich artykułów na ryn­
ku krajowym.

Obecnie możemy podać do wiado- 
mości publicznej bardzo ciekawe dane 
z których wynika jasno, że kartel żeruje 
nietylko na społeczeństwie. Kartel tuczy 
się kosztem Skarbu Państwa.

Zobaczmy, jak to wygląda W Polsce 
mamy ryż dwojaki; łuszczony w Gdyni 
1 łuszczony zagranicą, a sprowadzany 
bezpośrednio przez kupców importerów.

Otóż jeden i drugi jest sprzedawany 
po tych samych cenach.

Ale — gdy kupiec importer sprowa­

dzający ryż łuszczony zagranicą płaci 
skarbowi stawkę Celną w wysokości 30 
zł. 80 gr. za 100 kg., łuszczarnia gdyń­
ska opłaca za tfe same 100 kg. zaledwie 
4 zł. 62 gr.

Innemi słowy, ponieważ ryż wyłusz- 
czony dostarczany rocznie do konsumcji 
krajowej wynosi około 32 tys. ton, to za 
tę ilość ryżu sprowadzonego przez im­
porterów z zagranicy Skarb otrzymałby 
9.856 000 zł. Gd kartelonów gdyńskich 
otrzymuje zaś tylko 1.484.4000 zł. Czyli 
strata dla Skarbu Państwa wynosi rocz 
nie 8 372 600 zł.

Nie możemy więc pojąć dlaczego 
cieszy się bezkarnością i dziwnemi ułat 
wieniami kartel, którego jedyną „zasłu­
gą” jest zgarnianie miljonowych zysków 
należnych najoczywiściej Skarbowi Pań­
stwa.

Czyżby nasze życie gospodarcze nie 
mogło się obejść bez istnienia kartelów, 
nabijających złotem wyrwanem Skarbo­
wi i społeczeństwu kieszenie swoich 
„królików”?

Wywieziona przez zbrodniczą ciotkę do Argentyny
Mąż odnalazł swą żoną w lupanarze.

WARSZAWA. Do władz prokurator 
skich wpłynęła skarga Szlamy Peterma- 
na, właściciela piekarni na ul. Muranów 
skiej, przeciwko ciotce swej żony, Cha­
nie Orfinger.

W skardze do władz właściciel pie­
karni zarzuca Orfingerowej, że w pod­
stępny sposób wywiozła siostrzenicę swą 
do Buenos Aires, gdzie umieściła ją w 
jednym z lunapanarów. Pomagać miał 
jej w tem rzekomo Mejer Doktór, zna­
ny sutener działający w Warszawie oraz 
zagranicą.

Mejer Doktór, przystojny mężczyzna, 
potrafił tak zainteresować swą osobą 
Petermanową, matkę pięciorga dzieci, 
że zdecydowała się ona na porzućenie 
domu i wyjazd zagranicę. Doktorowi po 
magała w tem Orfingerowa, która ułat­
wiała im spotkania u siebie w Warsza­

wie, a następnie patronowała w czasie 
wyjazdu z kraju.

Dopiero po przybyciu do Argentyny 
Petermanowa przekonała się w jakie 
wpadła ręce. Marzenia o szczęściu rych 
ło się skończyły, a smutna rzeczywi­
stość okazała się drogą hańby. Umiesz­
czona wbrew woli w jednym z lupana- 
rów w Buenos-Aires, zaczęła pisać roz­
paczliwe listy do męża, który zdecydo­
wał się na wyjazd do Argentyny, aby 
odszukać małżonkę.

Dzięki pomocy miejscowych władz i 
policji, Peterman odnalazł żonę i zabrał 
ją do kraju.

Mejer Doktór, natychmiast po doko­
naniu tranzakcji, na której nieźle zaro­
bił, zniknął bez [śladu

Władze w tej sprawie wszczęły do­
chodzenie.
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Wilna, że przybył do Zakopanego celem 
dokonania samobójstwa zdaleka od ro­
dziny.

Dnia 6 bm. kupił dwa litry spirytu­
su denaturowanego i udał się na Guba­
łówkę, poczem oblawszy spirytusem u- 
branie, podpalił je. Poprzednio jeszcze 
zażył truciznę, ażeby być pewniejszym 
śmierci.

G iy  ubranie zajęło się, stoczył się 
on wśród męczarni, kalecząc się przy- 
tem na całem ciele. Chciał w ten spo­
sób zatrzeć po sobie ślady i uniemożli­
wić zidentyfikowanie zwłok.

Po przewiezieniu go do szpitala, 
zmarł w dwie godziny. Powodem roz­
paczliwego kroku miały być złe s tosun­
ki materjalne i rodzinne.

Zbrodniczy napad na listonosza
KRAKÓW. Wczoraj około godz. 10 

rano przyszedł do mieszkania Wilhelma 
Klausnera, zamieszkałego przy ul. Sław­
kowskiej 14, listonosz Franciszek Bez- 
wiński i wręczył Klausnerowi 100 zł. 
przysłane z Wadowic, Gdy listonosz wy 
szedł na schody napadło na niego dwu 
bandytów, z których jeden ugodził Bez- 
wińskiego kastetem w szczękę, zadając 
mu ciężką ranę, drugi zaś usiłował wyr 
wać mu torbę z pieniędzmi. Listonosz 
zaczął krzyczeć, nie wypuszczająe torby

z rąk. Spłoszeni bandyci rzucili się do 
ucieczki. Jednego z nich zatrzymano, 
drugi —- uciekł. Schwytanym bandytą 
jest Dawid Chaim Ajzenwald z Tarno­
wa. Listonosz w chwili napadu miał w 
torbie 6 tysięcy złotych.

Anonimowe oszczerstwo na 
króla Borysa.

SOFJA. Wiele osobistośoi politycz­
nych i wyższych oficerów bułgarskich 
otrzymało z niewiadomego źródła listy 
anonimowe, zawierające ubliżające re la­
cje o życiu prywatnem króla Borysa i o 
jego krokach politycznych.

Władze policyjne bezzwłocznie wdro 
żyły śledztwo dla wykrycia autorów 
tych anonimów. Dotychczas jednak do­
chodzenia nie dały żadnego wyniku.

Ucieczka 7 internowanych 
z Niemiec do Holandji.

AMSTERDAM. Z niemieckiego obo­
zu koncentracyjnego, znajdującego się w 
pobliżu granicy holenderskiej, zbiegło 7 
internowanych, 4 udało się przedostać 
przedostać przez granicę w okolicy Vlagt 
wede. Zostali oni internowani. Z pośród 
pozostałych trzech jeden został zastrze­
lony podczas ucieczki, a dwóch schwy­
tano.
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KRÓLOWA CY6ANERJI
W  rolach głównych: Jarm ida Va- 

cek, Oskar M arian i  inn i 
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Hitler zwołuje Reichstag.
BERLIN. — Kanclerz Hitler zwołuje 

w najbliższyćh dniach Reichstag i wy­
głosi wielką mowę, poświęconą polityce 
zagranicznej. Data zwołania Reichstagu 
nie jest jeszcze ściśle ustalona, ale mó­
wi się o 17 maja, t. zn. o dniu, kiedy 
będzie już znany przebieg wizyty min, 
Lavala w Moskwie. Pozatem przypom­
nieć należy, że dwa lata temu, 17-go 
maja, kanclerz Hitler wygłośił swą pier­
wszą mowę, w której naszkicował pro­
gram polityki zagranicznej Rzeszy.

Ponowne trzęsienie ziemi 
na Formozie.

TOKJO. Wczoraj na wyspie Formo­
zie powtórzyło się trzęsienie ziemi. Zna 
czna ilość domów legła w gruzach. Lud 
ność, która tylko co przeżyła okropnoś­
ci trzęsienia ziemi, w panice opuszcza 
domostwa. Liczba ofiar jest znaczna. 
Dotychczas zanotowano 90 wypadków 
śmierci.

Socjalistyczno-komunistyczny 
front wyborczy we Francji.
PARYŻ „Le Populaire” i „1‘Humani- 

te ” ogłosiły jednobrzmiące oświadcze­
nia, iż podczas głosowania balotażowe- 
go kandydaci socjalistyczni i komunis­
tyczni będą się nawzajem popierali, us­
tępując na rzecz kandydatów mających 
większe szanse zwycięstwa.

Proces o „Protokóły Mędrców 
Sjonu“ .

BERN. W procesie o t. zw, proto­
kóły „mędrców Sjonu”, rzeczoznawca 
Loosli wystąpił przeciwko tezie o au­
tentyczności protokółów, wskazując, że 
w różnych wydaniach, zawierają one 
różną treść. Zdaniem Loos!i‘ego „pro­
tokóły” były sfabrykowane przez car­
ską policję tajną.

Masowe aresztow ania 
spiskowców w Japonji.

TOKIO. Wielka akcja władz japoń­
skich przeciw zakonspirowanym orga­
nizacjom zatacza coraz szersze kręgi. 
Dotychczas aresztowano już przeszło 
2.500 osób.

Wśród aresztowanych znajduje się 
również właściciel znanego w całej Ja­
ponji dziennika „Teito Niczi Niczi”, 
któremu udowodniono m. in. szantaż 
i oszustwa.

Transmisjo radjowa ze skoku 
ze spadochronem.

MOSKWA. Na lotnisku moskiew- 
skiem dokonano skoku ze spadochro­
nem  z wysokości kilku tysięcy metrów 
z jednoczesną transmisją radjową pr*e‘ 
biegu tego  skoku. Antena została przy­
mocowana do ubrania lotnika, Dikter- 
hofa, a mikrofon został przyszyty tak. 
że Dikterhof podczas skoku mógł don 
mówić. Lotnik sowiecki opowiedział 
swoje wrażenia—od chwili startu samo­
lotu. Zarówno skok jak i transmisja p°' 
wiodły się całkowicie.

I  Kino „LUNA” I
UWAGA! R ew elacy jna  zniżka ceni 

Dziś wielka p re m je ra  p. t.

B O L E R O *
Blaski i żądze  olśnię- 
wającej pary tanecznej.

W  rolach głównych! C a f O l a  LOtń-* £  
bart i G eorge Raft.

P o czą tek  o godz. 7.30 wiecz.

i
Ceny m iejsc  od  35 g ro szy . ^

Codziennie o godz. 3.30 i 3.30 popol. ^

PRZEOR KORDECKI $ 
O B R O Ń C A  JASNEJ GÓRY &
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Władku!...
Jeśli chcesz być szczęśliwym  
w  małżeństwie, zaprenumeruj 
dla żony czasopismo kobiece

NOWA
Miesięcznie j o  groszy 
Rocznie Z ł. 6 '—

K a ż d y  U r z ą d  T o c z t o w y  
przyjmuje prenumeratę 

W ydawnictwo »Nowa Linja«, 
Kraków, skrytka pocz­
towa 2 7 2

ŚM
NA SEZON 1935. ROWERY BALONOWE, znanej  
marki A. Kamiński na częściach ang ie lsk ich  „BRAMP­
T O N ”. Ceny fabryczne. D ługoterm inow e spłaty.  
Cenniki z warunkami odw rotnie  w ysyłam y bezpłatnie.  

NOWA SENSACJA RADJOWA!
Odbiorniki „U L T R A“ konstrukcji ostatniej doby n a  l a m p a c h  k lasy  B. W ie lka  
o s z c z ę d n o ś ć .  (1 b a te r ja  s t a r c z y  n a  1 rok).  M a k s y m a ln a  s e le k ty w n o ś ć .  C ala  E u ro p a  
n a  g ło śn ik .  Dla  p o s i a d a j ą c y c h  p rą d  z m ie n n y  lub  s ta ły  i d e a ln e  o d b io r n ik i  „SELECT" 
i P h i l ip sa .  C en y  n i sk ie .  W a ru n k i  n a jd o g o d n ie j s z e .  C en n ik i  b e z p ła tn i e .  Z a m ie j s c o w y c h  

z a ł a tw ia m y  l is to w n ie .  K i lk u le tn ia  g w aran c ja .

Zakłady y j o M n l m  E i M L E t l ,  Warszawa. Marszałkowska 147.

Byli obrońcy Ojczyzny czuwają

K R O N I K A .
KALENDARZYK

piątek 10 maja. Izydora Or. 
yyschód słońca o g. 4,05. Zachód o g. 1P,15

Nocne dyżury aptek.
W nocy z czwartku na piątek: Stary 

Rynek, Siedmiu Kamienic.
W nocy z piątku na sobtę: I Aleja, W ie 

luńska.
j u t r o  — o s t a t e c z n y  t e r m i n  s u b -  

skrybcjl P o ż y c z k i  In w e s ty c y jn e j .  —■
Wyznaczony na 10 maja ostatni termin  
subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej nie 
będzie przedłużony.

W ostatnim dniu 2 gtoszeń, t. j. w 
piątek 10 b.m., zamierzone jest jedynie  
przedłużenie godzin przyjmowania zg ło­
szeń we większych placówkach subskryp­
cyjnych do godz. 9-tej wieczór.

Nowy k ie r o w n ik  B r a tn ie j  P o m o  
cy F ede rac ji  PZOO. W związku z wy­
jazdem z Częstochowy dotychczasow ego  
kierownika Bratniej Pom ocy Federacji 
PZOO. p. Skolasińskiego, Zarząd F e d e ­
racji powierzył kierownictwo działu  
Bratniej Pom ocy naczelnikowi Miejskie­
go Wydziału Technicznego inż. Czesła­
wowi Gniewińskiemu.

Apel d o  b y ły c h  h a r c e r z y .  P o w ia ­
towe Koło Przyjaciół Harcerstwa i Ko­
mendy H ufców  Harcerek i Harcerzy w 
Częstochowie w związku z m ającym  się  
odbyć od dnia 11 do dnia 25-go lipca 
b. r. Jubileuszow ym  Złotem  w Spalę  
proszą w szystkie  byłe harcerki i harce­
rzy o współpracę nad zorganizowaniem  
harcerskiej reprerentacji C zęstochow y  
na om aw ianym  zlocie .

Zgłoszenia należy k ierow ać do P o­
wiatowego Koła Przyjaciół Z. H. P. w 
Częstochowie Gmach O gniska  N ie p o d ­
ległości im. Marszałka Piłsudskiego  
pok. N° 30.

Czuwajl
W izy n a  w ja z d  d o  P o ls k i .  Głów  

ny Urząd Statystyczny opracował zesta ­
wienie, dotyczące  wiz, wydanych cudzo  
ziemcom na wjazd do Polski w roku 
1933/34. W okręsie tym konsulaty pol­
skie wydały ogółem  186,880 wiz, w 
tem 106,506 pobytowych i 8 0 :374 prze­
jazdowych. Z wiz pobytowych przypada 
na wizy pojedyńcze 106,284 zbiorowych  
— 80. Ogółem wizy pojedyńcze i zbio­
rowe otrzymało łąęzn ie  203,247 osób.

Z ak az  p r z y w o z u  d o  P o lsk i  n ie ­
których t o w a r ó w  p r z e d łu ż o n y .  —■
W Dzienniku Ustaw z dnia 1 maja b. r. 
ogłoszone zosta ło  rozporządzenie Rady 
Ministrów, przedłużające zakaz przywo­
zu niektórych towarów do Polski do 
dnia 31 października b.r. włącznie.

Rozporządzenie w eszło  w życie z 
dniem 1 maja b. r. Postanawia ono, że  
wydane w czasie do dnia 30 kwietnia 
b. r. pozwolenia na przywóz towarów,  
objętych listą zakazu ważne są w ter­
minach w tych pozwoleniach ozn aczo­
nych.

Oprocentowanie nadpłat podat­
ków? Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, 
>ż oprocentowanie nadpłat podatkowych, 
dokonanych przez płatników, obliczać  
ftależy za pełną ilość dni z wyłączeniem  
dni dokonania wpłaty i wypłaty.

Oprocentowanie przysługuje płatni­
kom tylko od nadpłat w podatkach bez­
pośrednich, w podatku spadkowym i od 
darowizn, w dodatkach państwowych i 
samorządowych, tudzież w odsetkach,  
pobieranych wraz z powyższem i podat­
kami, w grzywnach i karach pienięż­
nych, wymierzanych na podstawie ordy­
nacji podatkowej oraz kosztach egzeku­
cyjnych.

Na obszarze b. dzielnicy austrjackiej 
cprocentowante ma być stosow ane rów­
nież do nadpłat w należnościach sądo­
wych.

Kalendarzyk łowiecki. Na zasa­
dzie przepisów łow ieckich , obowiązują- 
®ych na terenie całego kraju (oprócz 
w°j- śląskiego), w czerw cu przypada 
p2as ochronny na następującą zwierzynę  
j Ptactwo: łosie-byki, ło s ie -sam ice  i c ie ­
cia, jelenie-byki, daniele-rcgacze, jele-  
nis*samlce i cielęta, daniele  sam ice  i 
®lelęta, sarny kozły (w woj. poznańskiem  
1 Pomorskiem), sarny-kozy i cie lęta,  
niedźwiedzie, n iedźwiedzice z małemi, 
rysie , żbiki, kuny leśne (tumaki), norki, 
®°rsuki, wiewiórki, zające szaraki, zają- 
°® bielaki, głuszce-koguty, g łuszce  kury, 
c'etrzewie koguty, c ietrzewie kury, ja- 
f*lbki, pardwy, bażanty-koguty, bażanty-

Federacja Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny z prezesem  W. Ko­
byłeckim na cze le , skupiająca w Swych 
szeregach około tysiąca członków na te 
renie naszego miasta, wystawiła sobie  
nowe świadectwo zasługi obywatelskiej  
i patrjotycznej.

Do Federacji należą jak ludzie sto- 
sunkowo jeszcze  młodzi, tek i starsi, 
przyprószeni szronem rozpoczynającej 
s ię  jesieni życia. I zasługuje to na szcze  
gólne podkreślenie, że ci przedstawiciele  
starszej generacji, pomni rycerskich  
służb m łodości i świadomi groźnych  
niespodzianek, jakie w dzisiejszym ste ­
nie spraw europejskich mogą wyłonić  
s ię  z zagadkowych odm ętów najbliższej 
przyszłości, zainicjowali ogólne przesz­
kolenie wszystkich [cz łonków  Federacji 
w strzelaniu i obronie przeciwgazowej.

Zarząd Federacji postawił sobie  za 
cel, aby sfederowani zdobyli w tym lub 
też w przyszłym roku odznakę strzelec­
ką i Państwową Odznakę §Sportową.

Zarząd w śc is łem  porozumieniu z

dowódcą 7 Dywizji Piechoty gan. Sta- 
chiew lczem  i głównym inspektorem F e ­
deracji pułk. dypl. Skokowskim, którzy 
nader przychylnie ustosunkowali s ię  do 
tej akcji, ustalił program prac dla wszyst  
kich związków, w chodzących w skład  
Federacji.

W wykonaniu wytkniętego programu 
w ub. niedzielę  na placu koszarowym  
27 p.p. Związek Legjonistów, Peowiacy,  
Dowborczycy i Podoficerowie Rezerwy 
odbyli pierwszy czterogodzinny kurs 
strzelania z doskonałemi wynikami. Na 
czoło  wysunęli s ię  pp. Poznański (Zw. 
Leg.) i Radomski (POW .), osiągając 49  
punktów na 50 możliwych.

Jednocześn ie  członkowie Federacji 
przechodzą przeszkolenie z zakresu  
obrony przeciwgazowej. Wykłady odby­
wają s ię  w Magistracie pod kierownict­
wem instruktora obrony przeciwgazowej 
por. Strzeleckiego .

W najbliższych dniach ogłosimy szcze  
gółowy program dalszych prac w tym 
kierunku.

Rzeczpospolita czeka na Ciebie. Podpisuj 
Premjową Pożyczkę inwestycyjną.
kury, kuropatwy, przepiórki, dzikie in- 
dyki-samce, indyki sam ice, słonki ba- 
laljony, dzikie kaczory, dzikie kaczki-sa- 
mice i młode, oraz inne ptactwo wodne  
I błotne, czarne bociany, dzikie łabę­
dzie, dzikie gęsi, dropie, dropie-kamion-  
ki (strepety), dzikie gołębie , drozdy, 
kwiczoły, paszkoty, ptaki krukowate i 
drapieżne (z wyjątkiem jastrzębi gołębia  
rzy, krogulców, wron i srok), żubry, bo- 
bry, kozice oraz świstaki.

U w a g a  P. T. R zem ieś ln icy !  Kie­
rownictwo Publ. Szkoły Dokształcającej  
Zawodowej Na 2 otwiera dw u tygod n io ­
wy bezpłatny kurs informacyjny dla 
tych rzemieślników, którzy z różnych  
powodów nie ukończyli Szkoły Dokszt. 
Zawód, a chcieliby zdawać jako ek ­
sterni. Kurs będzie  otw orzony dla rzeź- 
ników, piekarzy, fryzjerów, krawców, 
szewców, malarzy, murarzy i t. p. N a­
uka odbyw ać s ię  będzie  w godzinach  
wieczorowych od godz. 18 — 21 codzien  
nie.

Zapisy przyjmuje kierownik szkoły  
w poniedziałki i środy od godz. 14— 17 
po południu w kancelarji Publ. Szkoły  
Dokszt. Zawód Na 2 przy ul. Piotrkow­
skiej 17 do dnia 14 maja b. r.

O p e w n y m  p a w i lo n ie ,  k tó r y  p rz y  
nosi w s ty d  p a r k o w i  3 M aja. W zwią
rku z rozpoczynającym s ię  sezonem  let 
lim należy zwrócić uwagę odpowiednich  
szynników na pewien, powiedzmy dęli- 
satnie, słaby punkt parku 3 Maja.

Mamy na myśli ubikację klozetową, 
slórej prymitywne urządzenie bije nie- 
:ylko w oczy, ale i w nos .. i to falami 
lardzo przykrego fetoru. Tej gamy za- 
jachów niezdolna jest zagłuszyć nawet  
raj mocniejsza woń rozkwitłych bzów 1 o 
em wiele mogliby powiedzieć mieszkańcy

pobliskiego domu Komendy Policji, któ 
rzy chwilami muszą zamykać okna przed 
inwazją zalatujących z parku przykrych 
powiewów.

O ile pamiętamy, już w zesz łym  ro­
ku istniał projekt przebudowy owego nie 
szczęsnego  szaletu, a więc w tym roku 
tembardziej należałoby zrealizować to 
zamierzenie i jeśli całkowita przebudo­
wa pociągnęłaby zbyt znaczne koszty, 
to przynajmniej ograniczyć się  do skana 
lizowania.

A r e s z to w a n ie  n i e p o p r a w n e j  z ło  
d z ie jk l  k i e s z o n k o w e j .  W dniu 7 kwie  
tnia br. 57-letnia Józefa Szymczyk, wie  
lokrotnie karana już za kradzieże, niepo  
strzeżenie wyciągnęła na Nowym Rynku 
z kieszeni Ewy Hutnej, mieszkanki wsi 
Łobodno, zawiniątko z 6  złotemi i nie 
zadawalniając s ię  tym wynikiem, w kil 
ka minut potem skradła Magdalenie Mi 
szak z Częstochowy (Kawia 32 )  portmo 
netkę, zawierającą 15 zł.

Szymczyk przed kilku dniami zosta­
ła ujęta i decyzją sądu grodzkiego osa­
dzone w areszcie  śledczym. \

Dalszy spadek cen artykułów 
przemysłowych.

Co p o t a n i a ł o ?
Związek Izb Przemysłowo Handlo­

wych ogłosił nową taryfę dla niektórych  
artykułów przemysłowych.

Potaniały przedewszystkiem przewód  
niki elektryczne i żarówki.

W porównaniu z rokiem 1928 cena  
przewodników elektrycznych spadła o 
65 proc.

W r. 1929 ceną żarówek wynosiła 3 
zł. w roku 1934 —  1.60 ostatnio zaś  
spadła o dalszych 10 do 15 proc.

Zniżka cen rur żelaznych wynosi w

ostatnich latach 28 proc, Potaniały da­
lej piły, łopaty i widły przeciętnie  o 20  
proc. Redukcja cen karbidu, boraksu i 
kwasu siarkowego w ciągu ostatnich lat 
wyniosła 12 do 25 proc. Ostatnio ceny  
spadły o dalszych 10 proc. Obniżki te  
dowodzą, że  możliwa jest walka ze  szty  
wnemi cenam i i że  pewne sfery prze­
m ysłow e coraz lepiej zdają sob ie  spra­
w ę z konieczności zastosowania s ię  do 
kryzysu.

Z ru c h u  s p ó łd z ie lc z e g o .  W dniu 
4  b. m. odbyło s ię  posiedzen ie  nowó-  
obranej Rady Okręgowej, która przewód  
nićzączym obrała p. m ecenasa  A leksan­
dra BogobowiGza, prezesa Rady Nadzor­
czej „Jednośc i” .

W ub. środę odbyło s ię  posiedzenie  
Rady Banku Ludowego w Częstochowie.  
Prezesem  Rady Nadzorczej został p. 
dyr. Jan Doliński.

Na pierwszą n iedzie lę  czerwca przy 
pada „Dzień Spółdz ie lnośc i”. Obchód  
tegoroczny zapowiada s ię  niezmiernie  
interesująco z uwagi na połączenie s ię  
wszystkich polskich spółdzielni w sp e ­
cjalnym komitecie na terenie często ­
chowskim.

Inicjatywa spoczywa w rękach „Jed­
ności" i Rady Okręgowej.

S t a n  b e z ro b o c ia .  Podług danych  
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro­
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 4  
b. m. 463,779 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba pozostających bez pracy —  
zm nejszyła  się o 12,471.

Z T e a t r u  M ie jsk iego .
Dziś w czwartek dnia 9-go maja Teatr 

Miejski gra w dalszym ciągu znakomitą  
sztukę najpopularniejszego pisarza s c e ­
nicznego Stefana Kiedrzyńskiego „Cu- 
dzik i S-ka", z Górowskim w roli tytu 
łowej. Reżyseruje St. Dębicz. Początek  
o godz. 20 vtiecz. Bilety do nabycia w 
przedsprzedaży i w kasie teatru od g. 
19 ej.

W przygotowaniu komedja m uzyc zna 
Benatzky'ego „Rozkoszna dziewczyna”, 
reżyseruje dyr. Iwo Gall.

W y s t r z a ł e m  z  r e w o lw e r u  w  
s k r o b  p o z b a w i ł  s ię  życ ia .  D o sz p i­
tala Panny Marji przyw ieziono onegd-aj 
późnym  w ieczorem  właściciela sk le p i1 
sp o ży w czeg o  przy ul. C m eptam ej i i ,  
Edwarda Kaletę, lat 28, który na t le  
niep orozu m ień  rodzinnych targnął s ię  
na sw e  życie, strzelając sob ie  z rew o l­
weru w skroń. Rana okazała s ię  śm ier  
te iną. W 4 godziny  po  przewiezien iu  
go do szpitala Kaleta zmarł.

Obwieszczenie.
Pisarz Hipoteczny Sekcji Ii-ej przy Są­

dzie Grodzkim w Częstochowie obw iesz­
cza, że otwarte zostały postępowania spad­
kowe po zmarłych:

1) KAROLINIE z PILAWKÓW GAJ — 
w łaścicielce połowy placu opisanego w  
dziale p ierw szym  wykazu hipotacznego  
pod „Lit. C.“ — nieruchomości w  mieście 
Częstochowie położonej oznaczonej N h i­
potecznym  801/11 dawniej 2023 rep. hipot.

2) KAZIMIERZU-WIESŁAWIE KLE- 
PACKIM — w łaścicielu  1-20 niepodzielnej 
części nieruchom ości w  m ieście Częstocho 
w ie położonej, oznaczonej N hipotecznym  
227-11, dawniej 1440 rep. hipot.

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkowych wyznaczono na dzień 20 sierp­
nia 1935 roku i w tym term inie osoby  
zainteresow ane winny się stawić w W y­
dziale Hipotecznym Sekcji Il-ej w Często­
chow ie dla zgłoszenia swych praw pod 
skutkami prekluzji. 
ra. Częstochowa, dnia 6 lutego 1985 r.

P is a rz  Hipoteczny.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ydział Hipoteczny Sekcji I-ej w Często 

chowie obw ieszcza, że otwarte zostały  
postępowania spadkowe po zmarłych:

1) FRANCISZKU SZKUP -  w łaścicielu  
nieruchomości w  C zęstochowie, oznaczoną 
Nr. rep . hip. 2279.

2) SABINIE HARAZNA — w ierzycielce  
sumy 261 rubli 33 1-3 kop. z proc. i kaucją 
zabezpiecz, na nieruchomości oznacz. Nr. 
rep. hip. 2 Przyrów.

3) SZYMONIE SZPORN — w ierzycielu  
sumy 50 rubli z 6 proc, i kosztami 4 rubli 
zapezpiecz. przez ostrzeżenie na nieruch, 
oznacz. Nr. rep. hip. 2 Przyrów.

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkowych wyznaczony został na dzień 2 
w rześnia 1935 r. i w  tym terminie osoby za ­
interesow ane winny się stawić w kancelarji 
W ydziału H ipotecznego Sekcji 1-ej w Czę­
stochowie dla zgłoszenia swych praw pod 
skutkami prekluzji.
m. Częstochowa, dnia 7 lutego 1934 roku. 

Pisarz Hipoteczny,
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Dziś w „ATLANTICIT JOSE MOJICA
w filmie p. t. „ P I E Ś Ń  K O Z A K A ” Oraz potężny 

dramat p. t. „Kobieta pod kontrolą11
Apel do kuplectwa i przem y­

słowców., Zarząd Stowarzyszenia P rze­
mysłowców i Kupców w Częstochowie 
zwraca się niniejszem do wszystkich 
PT. członków z wezwaniem, by w c z a ­
sie XII Tygodnia LOPP., a w szczegól­
ności w dniu 12 maja rb. udekorowali 
swe sklepy, celem nadania miastu na­
szemu wyglądu odświętnego i propagan­
dowego.

Chorągiewki do dekoracji są do n a ­
bycia w cenie 5 gr. w biurze LOPP. 
ul. Kościuszki Ns 14.

3-dniowa konferencja nauczy­
cielska. Dziś o godz. 9 rano w lokalu 
przy ul. Waschingtona 62 otwarta zosta 
ła 3 dniowa konferencja nauczycielska, 
m ająca na celu zaznajomienie nauczy­
cielstwa z zadaniami harcerswa. Na kon 
ferencję przybyło 50 nauczycieli z Czę­
stochowy i powiatu.

Obrady otworzył zastępca inspektora 
szkolnego, dr. Langie, w serdecznych sło 
wach witając zebranych, poczem oddał 
głos instruktorowi harcerstwa z kurator 
jum okręgu szkolnego krakowskiego, dr. 
Szczygłowi, który wygłosił obszerny wy 
kład, przedstawiając w nim podstawy 
ideologiczne ruchu harcerskiego w Pol 
see.

Figi potanieją.
Wskutek obniżenia opłat celnych 

przy wwozie do Polski fig, nastąpi znacz 
na obniżka cen tych owoców. Cena fig, 
k tóra wynosiła dotąd  w detalu do zł. 
3.50 za kg , obniżona zostanie do zł. 2 
za kg.

Przed uruchomieniem kopalni 
„Aleksander". Jak  się dowiadujemy, 
w połowie bm. nastąpi uruchomienie nie 
czynnej od dwóch lat kopalni rudy ż e ­
laznej „A leksander” należącej do Czę­
stochowskiego Towarzystwa Przemysło­
wo-Górniczego i obecnie prowadzonej 
przez Wspólnotę Interesów.

Kopalnia „Aleksander" zatrudni oko­
ło 1000 robotników.

Wesoła przygoda solenizanta. 
P. Stanisław Ł cz  jeden z licznych so­
lenizantów wczorajszego dnia, doznał 
wczoraj dość oryginalnej przygody.

Pan Ł., złożywszy, jak przystało  na 
so lenizanta obfitą daninę na ołtarzu Ba­
chusa, wsiadł w brylantowym humorze 
do dorożki i kazał się odwieźć do 
domu.

Niestety, zamroczona alkoholem pa­
mięć odmówiła solenizantowi posłuszeń­
stwa i pomimo jaknajszczerszych ch ę ­
ci nie mógł podać dorożkarzowi swego 
adresu.

Dorożkarz znalazł się w kropce i nie 
wiedząc, dokąd jechać, kilka razy okrą­
żył całe śródmieście , licząc na to, że 
wstawiony jegomość w nagłym przypły­
wie świadomości pozna swoją siedzibę. 
I kto wie, jak długo trwałoby to  bez­
nadziejne krążenie po mieście, gdyby 
nie ingerencja przypadkowo przechodzą­
cego ulicą Kilińskiego znajomego p. Ł., 
który go poznał i osobiście odwiózł do 
domu.

Pellcja przy pracy. W nocy z wter 
ku na środę policja dokonała obławy na 
żywioły przestępcze, przetrząsając s z e ­
reg podejrzanych lokali i melin, s łu żą ­
cych za schronienie zawodowym wrogom 
cudzej własności.

Ogółem  zatrzymano przeszło 30 o- 
sób, w tern kilka w pełni przygotowań 
do nowych wypraw złodziejskich, z wy­
trychami i innemi narzędziami do wła­
mań.

Tragiczny wypadek przy pracy.
W dniu 8 b.m. o godz. 19.10 w fabryce

Ogłoszenia o przetargu.
Urząd W ojew ód zk i  ogłasza przetarg  

publiczny na budowę że lb eto w eg o  u stro­
ju n io sącego  mostu Nr. 94-1 na drodze pań 
stwowej Nr. 13 6 (Nowy Bieruń — C zęsto ­
chowa) na r z e c e  Stradom ce w  C zęstocho­
w ie ,  o rozpiętości w  św ie t le  24 m., oraz 
na p rzebu d ow ę dojazdów do mostu.

S zcz eg ó ło w y c h  informacji można za ­
sięgnąć w  U rzędzie  W ojew ódzk im  w  K ie l­
cach, ul. S ien k iew icza  25 cod zien n ie  od g o ­
dziny U  do 13 (prócz n ied zie l  i świąt); tam 
też można nnbyć druki o fer tow e  w  cenie  
8 złotych.

Rozprawa przetargow a odbędzie  s ię  w  
dniu 29 maja 1935 r. o godz. 11-ej w  U rzę­
dzie W ojew ódzk im  w  Kielcach, ul. S ienkie  
w icza  Nr. 25.

Za Wojewodę  
(—) Inż. K. KRUK.

Naczelnik  W yd zia łu .

Rada wojewódzka zatwierdziła preliminarz 
budżetowy Rady Powiatowej.

Pan starosta wyjednał ulgi dla niektórych sklepów.
W dniu wczorajszym starosta  częs to ­

chowski p. Bazyli Rogowski bawił w 
Kielcach, gdzie wziął udział w posie­
dzeniu Rady Wojewódzkiej, która obra­
dowała pod przewodnictwem pana woje­
wody kieleckiego dr. Dziadosza.

Na posiedzeniu tern rozpatrywany 
był preliminarz budżetowy częstochow ­
skiej Rady Powiatowej na rok 1935. Ra 
da Wojewódzka budżet tern z drobnemi 
poprawkami zatwierdziła w ramach u- 
stalonych przez tutejszą Radę Pow ia­
tową.

Pan starosta  przy tej sposobności 
poruszył sprawę godzin handlu dla n ie­
których kategoryj sklepów i zdołał wy­

jednać dla nich pewne ulgi i udogodnię 
nia w tym zakresie i przychylając się do 
prośby pana starosty, pan wojewoda 
uwzględnił specjalne watunki rynku ćzę- 
częstochowskiego, jako miejsca licznych 
pielgrzymek i wycieczek.

Jednakże ulgi te 1 udogodnienia obej 
mą tylko te  firmy, które wykażą się, 
że spełniły swój obowiązek obywatelski 
subskrybując Pożyczkę Inwestycyjną.

Wierzymy w to, że pomiędzy kupca­
mi częstochowskimi nie znajdzie się 
taki, któryby tego obowiązku nie wypeł­
nił i że w ostatnim dniu subskrypcji, 
nie zbraknie żadnego nazwiska z po­
śród tutejszego kupiectwa.

II.
Zł. 10,000 na n-ry: 88244 98601 

123131 145266 171236.
Zł. 5,000 na n ry: 67107 77595 79823 

81224 85164 91817 99146145296 15355] 
163513

Zł 2,000 na n ry: 34029 36504 54969 
58195 61136 91265 95007 95441 101948 
114093 115334 119121 128989 132893
137585 155801 159343 173399.

Zł. 1,000 na n-ry: 8275 10962 1510] 
17423 19114 22708 29908 48139 50612 
52618 53593 54203 56690, 57 017 57460 
60924 60298 61504 62272 64504 75221 
79167 79515 93630 107561 110771
119044 122027 127459 130332 153758
154211 154544 181855 184444.

Przykład godny naśladowania.
Bezintetesowność sfer pracowniczych.

„Świat p r a c y —b e z ro b o tn y m ” — oto 
hasło, pod k tórem  szerokie rzesze p ra­
cowników państwowych, sam orządo­
wych i prywatnych ruszyły ławą do 
subskrypcji Pożyczki inwestycyjnej.

Udział sfer pracowniczych w s u b ­
skrypcji Pożyczki Inwestycyjnej jest p o ­
wszechny. Trudno jest już dziś, przed 
zam kn ięc iem  skbskrypcji, podać szcze­
gółow e liczby, charakteryzujące udział 
poszczególnych grup społecznych w 
Pożyczce Inwestycyjnej, m ożna jed n ak  
bez ryzyka stwierdzić, że conajm niej 
połowę Pożyczki pokryją pracownicy.

Takie obyw ate lsk ie  s tanow isko  sfer 
pracowniczych zasługuje na podkreś le ­
nie i uznanie. Świadczy ono, że w tych 
sferach nie wygasa uczucie przyw iąza­
nia do Państw a, że istnieje wśród riich 
zarówno głębokie odczucie  dla niedoli 
bezrobotnych, jak  i zrozum ienie właś­
ciwych dróg państwowej polityki gospo­
darczej i społecznej.

Że te  nastroje m as pracowniczych 
znalazły ujście w czynie realnym , w 
masowej subskrypcji, jest wielką zasłu­
gą organizacyj zawodowych p racow ni­
ków państwowych, sam orządowych i 
prywatnych.

Ich szybka i zdecydow ana gotowość 
do współdziałania w akcji na rzecz Po­
życzki Inwestycyjnej i spraw ność z j a ­
ką uruchom iły  swój rozległy ap a ra t  or­

ganizacyjny, oddając go do dyspozycji 
czynników kierujących akcją, są św ia­
dec tw em  dojrzałości obywatelskiej. Kar­
ność zaś, z jak ą  członkowie tych o rg a ­
nizacyj zastosowali się i zastosują jesz­
cze do dyrektyw i norm, uchw alonych 
przez ich władze organizacyjne, s ta n o ­
wi wielki tryum f ducha  solidarności,  
który potrafiły obudzić w swych sze­
regach  organizacje pracownicze.

Ten chlubny, społeczny egzam in  
warstwy pracowniczej, stawia ją  w rzę­
dzie najbardziej twórczych bez in teresow  
nych e lem entów  państwowych,

Przykład sfer pracowniczych powi­
nien pociągnąć inne warstwy społecz­
ne. Uznanie dla szlachetnego  wysiłku 
najlepiej m o żn a  wyrazić przez n a ś lad o ­
w anie go, a jeszcze lepiej, przez usiło­
w anie zdystansow ania  go.

Wytwarza się wówczas a tm osfera  
rywalizacji w najszlachetniejszym g a ­
tunku , w której dla najżywotniejszych 
interesów Państw a pow stają  pe rsp ek ­
tywy pom yślnego  rozwoju.

Życzyćby sobie należało, aby  oby­
watelskie stanowisko sfer p racow ni­
czych tak ą  właśnie a tm osferę  sz lache t­
nej rywalizacji wytworzyło wśród pozo­
stałych grup społecznych, nietylko w 
związku z pożyczką, lecz również, gdy 
chodzić będzie o inne zagadn ien ia  do 
nioslej wagi państwowej.

Twój grosz przeważy szalę Premjowej Po­
życzki Inwestycyjnej w walce o poprawę sy­
tuacji gospodarczej. Podpisuj!
„M otte”, wskutek własnej nieuwagi, u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi robot­
nik Jan  Stępień, lat 65, zam przy ulicy 
Olsztyńskiej 47, któremu w czasie o b ­
sługiwania maszyny pas transmisyjny 
urwał 2 palce u lewej ręki, a nadto 
Stępień, upadając z drabiny doznał ogól 
nego potłuczenia.

O f.arę wypadku przewieziono na ku­
rację do szpitala Najśw. Marji Panny. 
S tan S tępnia zadawalniający.

Zagadkowa tragedja.
Parę samobójców znaleziono 

na szosie.
Wczoraj o godzinie 16.30 w lasku 

przy szosie pomiędzy wsią Piasek a J a ­
nowem gm. Potok Złoty, znaleziono 
dwoje ludzi, wijących się  w bólach, 
których przewieziono do zarządu gminy 
Potok Złoty w Janowie, gdzie mężczyz­
na po upływie godziny zmarł nieodzy- 
skawszy przytomności. Kobietę przewie- 
do szpitala przy ul. Waszyngtona w Czę 
Stochowie, gdzie dziś o godz. 3-ej nad 
ranem  zmarła w strasznych męczarniach.

Jak się okazuje, ma się tu  do czy­
nienia z podwójnem samobójstwem, któ 
rego podłoże jest niezwykle ciekawe, 
jednak ze względu na dobro śledztwa, 
prowadzonego przez władze sądowo- 
śledcze szczegóły tej tajemniczej tra- 
gedji nie mogą bvć narazie ujawnione, 
podobnie jak nazwiska denatów.

Dwa pożary w powiecie. W za­
grodzie W ładysława Bisia w pobliskiej 
wsi Dżbów, w czasie palenia w piecu 
dla upieczenia chleba wypadła z kom i­

na iskra, od której zajął się dom  miesz 
kalny. Ogień przeniósł się nas tępn ie  
na dalsze zabudow ania , które w k ró t­
kim czasie s tanęły  w p łom ieniach. P a ­
stwą płom ieni padły 4 d o m y  mieszkał-

Z  R A D O M S K A .
— Ze zjazdu powiatowego Zwią­

zku Strzeleckiego. W ub. niedzielę 
odbył się powiatowy zjazd delegatów 
Związku Strzeleckiego.

Na zjazd ten przybyli z okręgu Łódź 
pp. Moskwa, Janowski i Królikowska.

Prezes zarządu powiatowego inż, 
Macherski, po zagajeniu zjazdu i powi­
taniu przybyłych gości i delegatów, za­
znaczył, że zarząd powiatowy pracował 
w myśl wytycznych naczelnych władz 
Związku w tym kierunku, ażeby zjednać 
wszystkich, którzy odpowiadają tej or­
ganizacji. W powiecie s ta ra ł  s ię  zarząd 
rozszerzyć ideje Zw. Strzel, oraz wyro 
bić charaktery członków. Jednak  ze 
względu na pracę  zawodową członków 
zarządu, kontakt z poszczególnemi od­
działami w powiecie nie był należycie 
utrzymany. Komendantowi powiatowemu 
por. Ludwikowi za oddanie najbardziej 
wartościowej pracy dla Zw. Strzeleckie­
go złożył podziękowanie.

Następnie przewodnictwo zjazdu ob­
jął p. Janowski, który skolei do stołu 
prezydialnego zaprosił pp. Zagórskiego, 
mjr. Wyczółkowskiego, burmistrza Kwa­
śniewskiego i Królikowską.

Po przeczytaniu porządku dziennego, 
wygłosił przewodniczący dłuższe prze­
mówienie, w którem zaznaczył, że dzi­
siaj rola Zw. Strzeleckiego jes t  szcze­
gólną. Dzisiaj zwłaszcza, gdy nowa Kon 
stytucja kładzie przedewszyslkiem na­
cisk na pracę obywatel*. To też Zw. 
Strzelecki żąda od swych członków pra­
cy realnej. W końcu swego przemówie­
nia podkreślił, że państwo dzisiaj chce 
mieć odpornego obywatela, gotowego na 
każde żądanie poświęcić się dla dobra 
państwa.

P. Zagórski wyraził zadowolenie z 
powodu tak licznego zjazdu i życzy po- 
myślnej pracy.

P. burmistrz Kwaśniewski złożył ży 
czenia dodatnich wyników obrad na 
zjeździe.

Po przeczytaniu przez p. Kanclera 
protokułu z ostatniego zjazdu, poszcze­
gólni członkowie zarządu składają spra- 
wczdania ze swej działalności.

Sprawozdanie sekre tarza  — p. Kan- 
cler, skarbnika — p. Bus, k o m e n d a n t a

ne, 3 stodoły i 3 obory.
Drugi pożar wybuchł w e wsi Kocin -----     r . ___, —

Mowy, gm. Mykanów. Spłonęła stodoła — por, Ludwik, wychowania o b y w a t e l  
L eona Kilana i W ładysława Kulnego. skiego — p. Nowacki, lekarza — °r-

Lubelski, sprawozdanie ogólne — Pre' 
zes inż. Macherski i sprawozdanie Ko- 
misji Rewizyjnej — dyr. Siemieński.

Dyr. Siemieński stwierdzając d o d a t ­
nią pracę Zarządu Powiatowego, wnid** 
o udzielenie zarządowi absolutorjum.

W obszernej dyskusji jaka się 
łoniła, zabierali głos pp. s tarosta  ba* 
budzki, prezes inż. Macherski, ks. k#n' 
Jankowski, Wacek, Wadowski, Zale.sk*' 
Ogłaza, Gosławski, Orlikowski, Ozg® 
inni.

Po udzieleniu ustępującem u z»rZ®' 
dowi absolutorjum, zarządził przewo® 
.niczący przerwę.

Po przerwie przystąpiono do wyb°' 
fu  Zarządu Powiatowego.

 _____ ______ _____ _ _____ P rezesem  zarządu powiatowego nt
102718 104792 106583 113971 122624 wniosek p. Janowskiego został wybrani
135057 140171 151664 160904. inż. Macherski.

Zł. 1,000 na n ry: 7279 9902 9609 Członkami zarządu pp. Kancler,
9690 19170 19446 21031 25316 29096 wacki, Bus, Kozłowski, HajdukiewM
30050 39487 39011 44437 46092 47270 Kupczyński i Kaurzel.
49025 50095 59378 68430 71431 75739 Do Komisji Rewizyjnej pp. dyr.

93938 mieński,, Jaskólski i Stanisławska. J*
119570 zjazd okręgu pp. Wacek, Wadowski* u
135434 likowski 1 Majewska. ,
151452 W wolnych wnioskach zabierali 2’° '
168229 mjr. Wyczółkowski, por. Ludwik, W'

Moniuszko, p. Królikowską i inni.

P ożar spowodował niejaki F ranciszek 
Kunert, w czasie karm ien ia  koni, obcho  
dząc się nieostrożnie z ogn iem .

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 3-cim dn iu  ciągnienia 

4 ej klasy 32 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100,000 na nr. 67572.
Zł. 50,000 na nr. 152108.
Zł. 10,000 na n ry: 28427 113217

140285.
Zł. 5,C00 na n-ry: 21292 35677 

64333 69431 82530 99885 124941
146840.

Zł. 2,000 na n ry: 868 2686 4598 
55349 59712 61867 82574 91414 98829

80426 82978 86076 87122 88311 
94787 98461 101166 112523
125467 131356 131626 132195 
140268 141175 144260 149886 
154882 154993 155281 158728 
180336 180457.
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Urlopy robotnicze muszą być przedewszystkiem
odpoczynkiem zdrowotnym.

N ieszczęś l iw e  wypadki przy pracy 
skoroby „zawodowe", choroby „społe- 
«jne“i j afe i?ruź l ic »  i innę dzies iątkują 
fjesze pracownicze.

Istnieje cały sze reg materjaln,  przy- 
c j y n ,  związanych z pracą,  k tóre  powo­
ż ą  uadmierną l iczbą nieszczęśl iwych 
spadków i chorób: wadliwa o r g a n iz a ­
cja pracy, niewłaściwe zabezpieczenie 
jnagzyn, *łe warunki  h ig jeniczne— brnd, 
kurz, pyŁ t ru jące  czynniki  chemiczne.  
D z i a ł a n i e  i wpływ ujemny tych w szys t ­
kich czynników mógłby być w dużej 
mierze zmniejszony przy dobrej  woli 
ie strony przemysłu,  n ies te ty ,  tej  do­
brej woli i zrozumienia nie spotykamy 
vieie wśród przemysłowców w Polsce.  
Ale nawet dobre zabezpieczenie maszyn 
3 poprawa warunków higjenicznych p r a ­
cy nie usuną wszystkich  przyczyn nie- 
szczęśliwych wypadków i chorób.

Dzisiejsze warunki  gospodarcze,  
atmosfera t roski  i niepokoju,  wytężo- 
aych wysiłków w pracy przyczyniają 
się do ogólnego wyczerpania nerwowe­
go organizmu i chorób na tem tle.  Wy­
czerpanie nerwowe,  niemożność dost a­
tecznego skupienia uwagi są z pewno­
ścią powodem wielu nieszczęśl iwych 
wypadków przy pracy.

Na system nerwowy robotników wpły­
wa również cha rak te r  samej pracy.  Mo- 
notonja pracy przy daleko posuniętym 
jej podziale, zwłaszcza obsługa płynnej  
taśmy, zmuszająca robotnika  do wyko­
nania w ciągu dnia, tygodnia,  miesięcy, 
stale jednej i tej samej  drobnej czyn­
ności—podważają jeszcze bardziej  rów­
nowagę nerwową robotnika.  Z drugiej  
strony zaś wyczerpuje go f  zycznie i 
nerwowo sys tem akordowy, wysokie 
normy wydajności pracy, wywołujący 
nadmierny wysiłek i napięcie nerwowe 
i zmieniające w rezul tacie zdrowych 
robotników w neuras teników,  Neuras te­
nia. histerja opanowuje zwłaszcza ko­
biety, słabsze i mniej  odporne.

A trzeba ciągle pamiętać,  że zbyt­
nia nieraz gorliwość pracowników, do­
prowadzająca często do odsuwania za- 
bezpieczoń przy maszynach,  jako prze­
szkód w podwyższaniu tempa pracy,  
rozwija się na t le  wiecznego s t rachu o 
utratę pracy, s t rachu,  że nie ot rzyma 
się pracy innej, i e  grozi  bożrobocie,  
głód i nędza.

To też robotnik  dziś dobrowolnie 
zmusza się do wyniku ponad normalną 
możliwość organizmu,  swoich sił f izy­
cznych i nerwowyoh. Na s tan  jego 
wpływają zresztą niety lko warunki  p ra ­
sy w przedsiębiorstwie:  ciasnota m ie ­
szkań robotniczych,  złe warunki  h ig i e ­
niczne mieszkania: su teryny  duszne lub 
zimne poddasza nie pozwalają mu od­
poczywać normalpie po pracy.  W je s z ­
cze gorszej sytuacji  j e s t  kobieta- robot  
nica, na której  barkach spoczywa cały 
cętar prowadzenia gospodarstwa domo­

wego, wychowania dzieci, mimo, że p ra ­
cuje ona w fabryce n iemniej  ciężko, 
niż mężczyzna.  Ona t roszczyć się musi 
o to, żeby związać jakoś  koniec z koń­
cem, żeby skleić budżet  miesięczny, 
ophrty  na niskich bardzo zarobkach,  
obciążonych dodatkowo koniecznością 
u t rzymania  bezrobotnych członków r o ­
dziny.

Ten cały kompleks warunków gospo­
darczych i społecznych wpływa w s i l ­
nym stopniu na  ogólny spadek zdrowia 
klasy robotniczej ,  podkopuje odpor­
ność organizmu robotnika,  czyni go 
bardziej  podatnym na ujemne wpływy 
pracy,  łatwiej  podlegającym nieszczęś li ­
wym wypadkom przy pracy.  Ażeby za­
har tować robotnika,  uodpornić go prze 
oiwko złym warunkom pracy,  t rzeba w 
pierwszym rzędzie s tarać  się podnieść 
jego  ogólny s tan  zdrowia.

Jedną z kardynalnych podstaw za­
chowania zdrowia stanowi  racjonalnie 
zorganizowany odpoczynek. Niepodobna 
j e s t  pracować bez przerwy,  zawiodą 
wkrótce siły fizyczne, wyćzerpią się 
jeszcze prędzej  siły nerwowe.  W zro­
zumieniu tej  prawdy ustawodawstwo 
ochronne wprowadziło przymusowe 
urlopy robotnicze.

Każdy robotnik po roku pracy ma 
prawo do 6-miu dni urlopu,  po 3 ch la-,  
tach do dni 15-tu, młodzież do la t  18 
jnż  po roku nabywa praw do dwutygod­
niowych urlopów. Je s t  to jednak prawo 
czysto t eo re tyczne ,  jeś li  robotnik  nie

ma pieniędzy na dobre wykorzystanie  
urlopu, jeśl i  nie może naprawdę w tym 
czasie odpocząć.

A odpoczynek w dzisiejszem pojęciu 
nie polega na nierobieniu,  odpoczynek 
musi stanowić przedewszystkiem odprę­
żenie dla nerwów,  a więc zmianę wra­
żeń, oderwanie s ię od środowiska co­
dziennych t rosk  i kłopotów. Idealną 
formą odpoczynku są  obozy le tn ie  z o r ­
ganizowane w ładnem otoczeniu,  wy­
pełnione odpowiednio ruchem,  ćwiczę- 
niami fizyoznemi. Taką idealną możność 
wypoczynku daje robotnicom państwo 
w formie obozów wychowania f izyczne­
go, organizowanych w tym roku nad 
morzem.

W trosce  o zdrowie robotnic,  mimo 
wielkich oszczędności,  jakie  n ies t e ty  
t r zeba  zastosować w każdej  dziedzinie 
żyoia państwowego,  państwowy urząd 
wychowania fizycznego i przysposobie­
nia wojskowego rozszerza  w tym roku 
ramy obozów, organizując  je  dla 1000 
robotnic,  a nie dla 500, jak w roku 
ubiegłym.

Korzystać  z obozu j e s t  dość łatwo, 
dwutygodniowy po by t  bowiem kosztuję  
tylko 5 zł., a koszta przejazdu po kry ­
wa państwowy urząd.

Dwa tygodnie odpoczynku w id ea l ­
nych warunkach nad morzem,  z p e w ­
nością poważnie wpłyną na podnies ie­
nie zdrowia uczestniczek obozu. Je s t  
to n ies łychanie cenna inicjatywa pań­
s twowa.

Spiesz się, bo będzie zapóźno: dzisiaj musisz 
subskrybować Premjową Pożyczkę Inwestycyjną.

OBRAZKI SĄDOWE.
G r y  p a.

U

Dostaniesz gorączkę i 
musisz leżeć w łóżku. 
Zycie zaczyna płynąć o- 
bok ciebie. Trwasz w 
pobliżu tej chwili, w któ 
rej zachorowałeś. Masz 
wiele czasu i zastana­
wiasz się nad celem ist 
nienia, gdy tymczasem 

przyjaciele, korzystając z twojej n ieo­
becności, obgadują cię na potęgę.

Wszystko to razem zawezwany l e ­
karz nazywa poprostu grypą.

—  Mam grypę.
— Jakie środki stosujesz?
— Lekarz zapisał mi codziennie okła 

dy. Francuską terpentynę. Ale używam 
te  rzeczy osobno. *eden dzień tylko ter 
pentynę, a nazajutrz jedynie francuską..

Nie wszyscy jednak oddają się pod 
opiekę lekarską Są sposoby domowe i 
to  bardzo skuteczne. Pan Zenobjusz K.

zachorował na grypę i wił się okowach 
gorączki. Miał trzydzieści osiem I dzie­
więć.

Leżał tak parę dobrych dni, kiedy 
odwiedził go zaniepokojony przyjaciel

— Zle wyglądasz. Grypa cię  zjada. 
Musisz zaraz się wyleczyć.

— Be! ale jak?
— Poprostu. — Przy tych słowach 

troskliwy przyjaciel wyjął butelkę wódki 
i nalał przyjacielowi do zębów pół szklan 
ki zbawiennego lekarstwa.

— Ależ daj spokój. Doktór dał mi 
tu  jakieś lekarstwo.

— Ech! . Wylej te  lekarstwa To, że 
zawezwałeś lekarza, rozumiem w zupe ł­
ności. On przecież także musi żyć Że 
lekarz zapisał ci lekarstwa, rozumiem 
też doskonale, aptekarz także musi żyć. 
Ale, żebyś ty te  lekarstwa zażywał — 
to jes t  duża lekkomyślność. Przecież ty 
także musisz żyć.

— Sądzisz? No to napijmy się rze* 
czy wiście.

Pó wypiciu jednej butelki, wypito na 
stępną, poczem zmierzono gorączkę i 
okazało się, że term om etr  wskazywał 
trzydzieści sześć i sześć. Panowie wysz 
li na miasto. Jednak  nie mogli przestać 
pić, bowiem gorąózka mogła zgłosić się 
znowu.

Na czwarty dzień p. Zenobjusz był 
zupełnie zdrowy. Po grypie zosta ło  mu 
tylko niejasne wspomnienie w postaci 
t rzech  protokułów, które spisano mu za 
zakłócenie spokoju w stanie n ie trzeź­
wym.

Zarobiłem na tem  — wyjaśnił kole­
gom. Lekarz kosztowałby mnie przy­
najmniej z p ięćdziesiąt złotych, a sąd 
grodzki skazał tylko na dwadzieścia zło 
tych grzywny.

Zdrowie i higiena.
Co powoduje reumatyzm?
Reum atyzm  jest  chorobą tak daw ną 

i tak powszechną, że właściwie pow in­
na już być dobrze znana. Tym czasem , 
pomimo m nóstwa lekarstw, które się 
przy niej stosuje , niem a właściwie ta ­
kiego, coby napewno i w każdym przy­
padku pomagało, i — pomimo m nóstwa 
teoryj co do przyczyn, wywołujących 
reu m a ty zm —niewiadomo dotychczas co 
napewno go wywołuje.

Dawniej sądzono, że reumatyzmowi 
podlegają jedynie muskuły i stawy, o- 
becnie wiemy, że może on atakować 
wszystkie niemal organy, czy to pośred­
nio, jak op. serce, (zastaw ki,  m ięsień  i 
worek sercowy), czy bezpośrednio, jak 
np. rogówkę i tęczówkę oka.

Co do reumatyzmu, istnieją obecnie 
dwie główne teorje. Pierwsza przypisu­
je go bakterjom  zębatym i migdałko- 
wym, druga— jakiemuś czynnikowi, być 
może również natury bakteryjnej, lecz
0 całkiem specyficznym, odrębnym cha 
rakterze. Prawda leży zapewne nietylko 
pośrodku, ile raczej po obu stronach  
t. zn., że reumatyzm  może powstawać
1 z tej i z drugiej przyczyny. W każ­
dym zaś razie, ponieważ jes t  to cho ro ­
ba bardzo przykra i nieraz bardzo n i e ­
bezpieczna, nie należy jej pozwolić się  
w naszym organizmie „rozpanoszyć", 
lecz trzeba ją leczyć koniecznie zaraz, 
przy pierwszym alarmie bólu, jaknajsta- 
ranniej, najskrupulatniej i najwytrwalej.

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„BEN ET A“
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis s k l e p u  z K a p e lu s z a m i  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej wWar 

szawie z długoletnią praktyką.
100 prac. pewności dobrego wykonania.
Ceny znacznie zn iżone.

Cecylja Sorel 
o Szaliapinie.

Znana a r t y s t k a  f r a n c u s k a  Cecylja 
^°rel publikuje  w p a r y s k i e m  „Candi -  

e ciekawe w s p o m n i e n i e  ze s w e g o  
życia, a m ię d z y  i n n e m i  o p o w i a d a  

r°wnleż o s w e m  s p o t k a n i u  z Sz a l ia p i ­
nem,

Szaljapin, p i sze  a u t o r k a ,  j est  w na- 
yen  czasach  o s t a t n i m  p r z y k ł a d e m  

9 njusza w te a t r ze ,  gd yż  w p o r ó w n a -  
CJU Ze. zwykłemi t a l e n t a m i  jes t  t e m ,  
śwer"  jest s ło ńce  w p o r ó w n a n i u  ze 
~ latłem, s t w o r z o n e m  ręk ą  cz łowieka.

^ o u n e *: Sully,  Sa ra  B e r n  
Lucien Gu i t ry ,  o b e c n i e  m a m y  

2al]apina.
dz Gj 9antyczn ’y ś p i e w a k — o l b r z y m  m ię  

y karłami.  Szkoda ,  że n ie  m o ż e  grać  
m za wszys tkich.  D la te g o  m u s i  zaw 

s e ,natSżać w szy s t k ie  si ły swej  woli  i 
^ eJ genjalne j  sztuk i ,  aby  p o d c i ą g n ą ć  

swego poz iomu,  p a r t n e r ó w .  Przed  
, t0|sci^  na  s c e n ę  m u s i  p o p r o s t u  bój 
jn czyp> a by  s tworzyć  m i ę d z y  s o b ą  i 
h a r r^ '  .ar^ s^a m * n i e w y k o n a l n ą  prawie

ra zu  Sza l jap in  ś p i e w a ł  Bo 
cza .̂u n o w a w L y o n ie ,  wła śn ie  w 
nrefi'6’ t:am g r a ł a m  „ D a m ę  ka
cies, ° T ą "’ ° P ° w i a d a  au to rk a .  S z a l e n ie  

yłam się, że b ę d ę  mia ła  m o ż n o ś ć

s p o t k a n i a  się z n im.  Ale n i e w ie d z ia ła m  
jak  to  z rob ić  — g r a ł a m  wła śn ie  w t y m  
s a m y m  dniu  w ie c z o re m .  Przy grze  m y  
ś la ła m  j e d y n i e  o t e m .  B y ł a m  cała o p a  
n o w a n a  n a m i ę t n ą  chęc ią  zo b a c z en ia  
c h o c i a ż b y  o s t a t n i e g o  ak tu  B o r y s a  Go 
d u n o w a .  P o  s p u s z c z e n i u  ku r tyny ,  nie 
zw raca jąc  uwagi  n a  oklaski  i w y w o ł y ­
w a n ia  na  s c e n ę ,  z a rz u c i ł am  p łaszcz na  
b ia łą  s u k n ię  i w y b i e g ł a m  z te a t r u .  Przy 
sz ła m  j e szcze  n a  czas.  S to j ą c  w p r z e j ­
śc iu  m i ę d z y  kr z e s ła m i ,  p a t r z y ła m  n a  
S z a l i a p in a  i s ł u c h a ł a m  je g o  śp iewu.

W  pa m ię c i  moje j  utkwi ł  każdy j e g o  
ruch ,  k a żdy  ton  je go  głosu.  Był am pod  
s i l n e m  w r a ż e n i e m

Ku r ty n a  sp u s z c z o n a .  B i e g n ę  za k u ­
lisy i.. Sza l jap in  s to i  p r z e d e m n ą .  Pot  
śc ie ka  m u  z czoła a w o czach  je go  wi 
da ć  p ł o m i e ń  —p ł o m i e ń  zwyc ię s twa .  Rzu 
c a m  m u  s ię  w ob jęc ia  i p o w i a d a m ,  jak  
j e s t e m  n i m  z a c h w y c o n a  Sza l jap in  o- 
b e j m u j e  m ię ,  p r z y c i sk a  do  sw e j  piersi  
o lb rzym a.  Z a u w a ż y ła m ,  że r ę c e  je g o  są 
m a ł e  i m a j ą  s z l a c h e t n e  l inje,  j ak ręce  
wszystkich b o h a t e r ó w ,  k tórych  przeds ta  
wia n a  sc e n i e  Mój p łaszcz  s p a d a  na  
z i e m i ę —-to już  M ałgo rza t a  G au t i e r  obe j  
m u j e  t r ag ic znego  c a r a  rosy jsk ieg o .

W r a c a m  d o  hote lu ,  gdz ie czeka  na  
m n i e  m ó j  mąż .  J e s t  w z łym h u m o r z e ,  
n i e z a d o w o l o n y  z m e j  g o r ą c z k o w e j  gry 
na  s c e n ie — szuka  p r e te k s tu  d o  wyl an ia  
swej  złości n a  innych .  Na  sz c z ę ś c ie  o

p r e t e k s t  n ie  t r u d n o :  Sza l jap in  m ie szka  
z ż o n ą  i d z i e ć m i  w t y m  s a m y m  h o t e ­
lu, co m y,  lecz o p ię t ro  wyżej ,  w ła śn ie  
n a d  n a m i .  S ł y c h a ć  je go  kroki  i r a d o s ­
ny  ś m ie c h  dz ieci .  Wido czni e  szczęś l i ­
w e  są  z t r y u m f u  o jca .  Ale  m ę ż a  m e g o  
to  n ie  in te r e su je .  O ś w ia d c z a ,  że p ó j ­
dzie ze  s k a r g ą  d o  po r t je ra .  Z łaz ienki  
k r zyczę ,  by  t e g o  n ie  robił.  G n ie w  je g o  
je szcze  rośn ie ,  k i e d y  s łyszy n a  górze  
brzę c z en ie  ta le rzy.  Mój m ą ż  t e l e f o n u j e  
por t je rowi ,  że n a d  n a m i  jes t  w id o c z n ie  
pu łk  ja zdy  i że n a t y c h m i a s t  op u śc i  ho 
tel, o ile h a ł a s  n ie  u s t a n i e .

Po r t je r  g r z e c z n y m  t o n e m  o d p o w i a ­
da ,  że p a n  Sz a l ja p in  p ie cze  ku rc zę ta ,  
w s p a n i a ł e  ły o ń s k ie  k u rc z ę ta .

—  J a  c h c ę  s p a ć  —  wrzeszczy  mój  
mąż .

Sz a l j ap in  us łyszał  t e n  krzyk  i ha ła s  
n a t y c h m i a s t  ustał .

J e s t e m  sz a le n i e  z a k ł o p o t a n a ,  nie 
w iem,  jak u sp ra wie d l iw ić  się prz ed  Sza  
I j a p i n e m  Ale n a  drugi  dz ień  r a n o  d o ­
s t a j ę  od  n ie go  w s p a n i a ł y  b u k ie t  k w i a ­
tó w  ze s ło w a m i :  „Ci eb ie ,  Ceci le,  k t ó r ą  
j e s t e m  z a c h w y c o n y  i k tó r ą  k o c h a m  z 
całej  duszy ,  p ro sz ę  o p r z e b a c z e n i e ” .

Raz w S a r l a b o t  ko ło  H o u lg a t ,  gdz ie  
s p ę d z a ł a m  la to  n a d  m o r z e m ,  przyszedł  
d o  m n i e  Sza l j ap in .  Cz ęs tu ję  go  k aw ą  
i ca lvados.  O d m a w i a .

Nie  w ol no  mi  t e g o , — mówi .  J e s t e m  
t u  na  kuracj i .  Muszę  s łu chać .

Zaczą ł  z n a m i  r o z m a w i a ć  o s w y c h  
ro lach .  Pow ol i  o p a n o w y w a ł  go  e n t u z ­
jazm.  S i u c h a l i ś m y  go  z z a p a r t y m  de- 
c h e m .  Aż naraz,  w eks taz ie .  S za l j ap i n  
c h w y t a  b u t e l k ę  i n a l e w a  sobie  p e łn y  
k ie lich ca lvados .  P o  chwili  d r ugi ,  p o ­
t e m  t rzeci .  Kto inn y  upi łby  s ię t a k ą  
i lością d o  u t r a t y  pa m ię c i .  Ale n a  Szał -  
j a p in ie  n i e  w id a ć  n a j m n i e j s z e g o  s k u t ­
ku  t r z e c h  p e łn y c h  k ie l ic hów  ca lvados .

S z a l j ap i n  pot raf i  w pe łn i  o d d a ć  s ię  
s w e m u  ge n ju sz o w i ,  s w y m  n a m i ę t n o ś ­
c io m .  Raz w Monte*-Carlo,  gdz ie  ś p i e ­
w a ł  D o n  Q u i c h o t a ,  w p ie r w s z y m  a n ­
t r a k c i e  z te a t ru ,  za rzuc iwszy  p łaszcz  na  
swój k o s t j u m .  Śpi eszy ł  do  ka sy n a ,  gdz ie  
przegr a ł  m o m e n t a l n i e  25.000 f r anków .  
W ró c iw sz y  d o  t e a t r u — prosił  d y r e k t o r a  
o 25 .000 f r a n k ó w  zal iczki .  D y r e k t o r  
sp e łn i ł  t ę  p r o ś b ę ,  a le  Sza l jap in  mu s i a ł  
m u  d a ć  s łowo,  że n ie  pó jd z ie  znów  
grać .  W d r u g i m  a n t r a k c i e  Sza l jap in  
zn ó w  pob ie g ł  j e d n a k  d o  k a s y n a  i zn ó w  
p r z e g ra ł  z n a c z n ą  s u m ę .  Z n ó w  u d a ł  się 
po  p i e n i ą d z e  do  dy re k to ra ,  a le  t y m  ra 
z e m  s p o t k a ł  s ię  z o d m o w ą .  Sza l ja p in  
r e z o l u t n i e  oświadczył ,  że n ie  wejdz i e  
n a  s c e n ę ,  d o pók i  n ie  o t r z y m a  p i e n i ę ­
dzy. D y r e k t o r  z m u s z o n y  był  us tą p ić ,

Sz a l ja p in a  n ie  m o ż n a  m ie r z y ć  z w y ­
kłą m i a r ą — d o d a j e  Cec ile  Sore l,  —  t a k  
s a m o ,  jak  nie m o ż n a  n i ą  m ier zy ć  o l ­
b r z y m a .



Z BCftAJU.
Przemyt niebywałych 

rozmiarów.
100 wagonów ryb przemycono 

z Sowietów do PolsKi.
Na wokandzie wydziału karnego są­

du okręgowego w Gdyni znajdzie się w 
przyszłym tygodniu wielka sprawa o 
przemyt na szkodę Skarbu Państwa, sta 
nowiąca największą aferę celną ostat­
nich czasów. Uszczuplenia skarbowe po 
niesione z powodu tej afery sięgają sum 
miijonowych, nie dających się nawet ści 
śle określić.

W wyniku dwuletniego śledztwa, któ 
re prowadzone było w Warszawie, Ło­
dzi, Lwowie i innych większych mias­
tach Polski, sporządzono akt oskarżenia 
przeciwko uczestnikom niebywałej afery 
szmuglerskiej, która spowodowała przy­
wiezienie do Polski olbrzymich transpor 
tów ryb nieclcnych. Z wybrzeża mor­
skiego przewieziono do większych ośrod 
ków kraju aż 100 wagonów ryb, pocho­
dzących z Sowietów i Niemiec. Część 
transportów przemytniczych szła dla 
zmylenia uwagi władz celnych przez 
Danję łodziami motorowemi i kutrami.

Organizatorami olbrzymiego co do 
rozmiarów przemytu byli właściciele je­
dnej z największych gdańskich hurtowni 
ryb B-ćia I. i S. Dziedzicowie. Zasiądą 
oni na ławie oskarżonych w dniu 14 bm. 
Na proces powołano licznych świadków 
z Warszawy i Łodzi.

Oszust z Warszawy
naciągnął łódzKicb Kupców 

na 180.000 zł.
W więzieniu warszawskiem na Pa­

wiaku osadzono niebezpiecznego afe­
rzystę, który drogą oszukańczych machi 
nacyj zdołał naciągnąć wielu kupców.

Stanisław Sielawski, z pochodzenia 
warszawianin, przekonał się, że na sto­
łecznym bruku nie zrobi karjery, gdyż 
jest zbyt dobrze znany ze swej oszu­
kańczej działalności i wyjechał do Ło­
dzi. Tam założył on biuro komisowe 
pod firmą „Stanisław Sielawski i S ka”. 
Reklamą i przy pomocy zdolnych po­
mocników aferzysta potrafił w krótkim

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — W 
To potęgaje po®ab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosająe ^

Krem i mydło „ L A C T O L i N ” !
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. t e n a n n a n  | |

czasie szeroko rozwinąć działalność biu­
ra. Nawiązał on kontakt z łódzkiem! 
poważnemi firmami i zawdzięczając te ­
mu mógł rozpocząć interesy z kupcami 
z Warszawy. Interesy te polegały na 
tem, że Sielawski brał różne towary do 
komisowej sprzedaży dając wzamian we­
ksle opatrzone żyrami znanych firm łódz­
kich.

Towary Sielawski spieniężał po ce­
nie niżej kosztu, a pieniądze przywłasz­
czał sobie W ciągu kilku miesięcy e- 
ferzyśta zdołał w ten sposób wyłudzić 
różne towary od kupców warszawskich 
oraz z innych miast na sumę około 180 
tysięcy złotych.

Cała afera wyszła na jaw dopiero 
wówczas kiedy niewykupione w terminie 
weksle poszły do protestu. Okazało się 
wówczas, że wszystkie żyra były popro- 
stu sfałszowane przez podstępnego o- 
szusta i że doręczał on oszukanym kup­
com bezwartościowe świstki papieru.

Na skutek licznych skarg, jakie wpły­
nęły do władz prokuratorskich w Lodzi 
przeciwko oszustowi wszczęto docho­
dzenie. W toku śledztwa stwierdzono, 
że część weksli oszust sfałszował w ła ­
snoręcznie, niektóre zaś podpisy skła­
dali na wekslach bezrobotni za wyna­
grodzeniem. Aferzysta płacił po 20 zł. 
od weksla na sumę 1000 zł. Za podpi­
sywanie mniejszych weksli płecił on 
bezrobotnym odpowiednio niższe kwoty.

ZE ŚWIATA. 
Socjalizm państwowy

za Faraonów.
Serge Dairaines, ekonomista francu 

ski ogłosił niedawno wyniki swych ba ­
dań nad gospodarczą organizacją s taro­

żytnego Egiptu za czasów ósmej dyna- 
stji Faraonów. Ustrój gospodarczy E- 
giptu w owym czasie był typową formą 
socjalizmu państwowego.

Faraon, jako najwyższa głowa pań­
stwa był właścicielem całego kraju i je ­
go dóbr i był właścicielem praw dla 
handlu i rzemiosła. Wszystkie źródła 
dochodów należały do państwa i były 
administrowane przez państwo. Bez po 
zwolenia Faraona lub jego przedstawi­
ciela nie można było sprzedać, ani od 
dać komu innemu żadnej posiadłości. 
Ziemia była wynajmowana rodzinom 
rolników, których głowy lub przedstawi­
ciele tych rodzin, były bezpośrednio 
odpowiedzialne przed administracją pań 
stwową.

Robotnicy i chłopi byli zorganizowa­
ni we wszelkie korporacje, które także 
były administrowane przez państwo. 
Wszyscy byli urzędnikami państwowymi 
bez względu na to jaką pracę wykony­
wali. Od czasu do czasu urządzane by 
ły cenzusy, co było równoznaczne ze 
spisywaniem Inwentarza dobytku naro­
dowego.

W ten sposób rząd wiedział najdo­
kładniej, jaki jest stan finansowy i go­
spodarczy kraju.

System ten musiał wymagać kolo­
salnej maszynerji biurokratycznej.

„Kto jest lepszej rasy, 
ma więcej praw".

Sąd berliński przychylił się do żąda* 
nia pewnego właściciela domu, żyda z 
pochodzenia, który wn ósł prośbę o roz­
wiązanie kontraktu z jednym ze swoich 
lokatorów, podając jako powód fakt, iż 
lokator lżył go wyzwiskami w rodzaju 
„przeklęty żyd” itp.

W motywach decyzji sąd podkreśli! 
iż członkowie obcych ras nie są odj. 
wiedzialni za swą przynależność I dj 
tego mają prawo domagać się takiej s 
mej ochrony czci, jak i ludzie, fetórz' 
wyłącznie szczęściu zawdzięczają, S 
rodzili się ary jeżykami

Powyższe orzeczenie sądu berlif, 
skiego spotkało się z niezwykle ostryg 
protestem na łamach czasopisma sju, 
gend und Recht”, które, odrzucając V  
gumenty sądu, jako niezgodne z p0u. 
ciami narodowego socjalizmu, wyjaśni, 
że ,,według niemieckiego ustawodaw! 
stwa rasowego ten, kto należy do rBSy. 
lepszej, n u  więcej praw od tego, kto 
należy do rasy szczególnie złej.

R A P J O .
W A R S Z A W A  10 m a ja  

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e * .  6.33 Pobudki 
d o  g im n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  6;50, 7 j<, 
M u zy k a  z  p ły t .  7.15 D z i e n n i k  poranny,  7 ’̂  
P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż .  7,50 „Wskazówj”; 
p r a k t y c z n e " .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  z Waru. 
O b s e r w .  A s t r o n .  12 00 H e j n a ł  z  Krakowa! 
12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 Utwory 
s y m f o n i c z n e  (p ły ty ) .  12.50 C h w i lk a  dla ko­
b ie t .  12.55 D z ie n n ik  p o łu d n .  13.05 Koncert 
z e s p ,  s a lo n .  N. M a ń sk ie j ,  13.55 Wiadomości 
o e k s p o r c i e  p o l s k im .  15,35 P r z e g l ą d  giełdo­
w y .  15.45 K o n c e r t  ork.  36 p, p.  16.30 Poga- 
d a n k a  p r z y r o d n ic z a  dla d z i e c i .  16.45 Pieśni 
r u m u ń s k ie .  17.00 „ D y s k u t u j m y "  na temat 
„ k a r a ć  c z y  n i e  karać".  17.40 Audycja  dla 
c h o r y c h  z e  L w o w a .  18.10 T e a t r  Wyobraźni 
n a d a j e  f r a g m e n t  s ł u c h o w is k o w y  z  „Cyruli­
ka. S e w i l s k i e g o .  18,30 K o n c e r t  reklamowy, 
18 45 U t w o r y  F r  K r e i s l e r a  (p ły ty ) .  19.07 
P r o g r a m  na d z i e ń  n a s t ę p n y  19.15 Skrzynka 
r o ln ic z a .  19.25 W i a d o m o ś c i  sp o r t o w e .  19.35 
S i o s t r y  ś p i e w a j ą  p i o s e n k i  S t a r e j  Warszawy 
ukł .  W i c h le r a .  19.50 F e l j e t o n  a k tu a ln y  20,09 
P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  20.16 K o n c e r t  symfo­
n i c z n y  z  F i ih .  W a r s z .  22 30 A u d y c j a  poetyc 
ka p. t.  „ P r z e n o ś n ia  w  p o e z j i * ,  opr. WL 
S c h y ł y  22.45 P s y c h o l o g i a  k o b i e t y  i męż­
c z y z n y ,  o d c z y t .  23.00 W i a d o m o ś c i  meteorol, 
dla  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j .  22.05 M uzyka tane­
c z n a  ( p ły t y ) .

Ząby — to  fundam ent zdrowia!
Należy ie więc szanować i unikać 

w sze lk ich  p a r ta c z y  dentysł
K siążeczkę  wyjaśn. tę kw estję  żywotną, ofrzy 
mać m ożna w księgarniach lub od autora
L e k a r z a - D e n ty s ty  M. GREJNIECA

w  C z ęsto ch o w ie
u l. N. M arji P a n n y  (II Aleja) 24. Tel.22-H

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
87 (powieść)

Książka wypadł* Romanowi z ręki. 
Sehwycił się obiema rękami za głowę: 
ezoł, że ma myśli rozsadzają czaszkę; 
ogarniała go rozpacz.

— Boże! Boże!—szeptał—eo począć? 
gdzie szukać pokrzepienia, otuchy, dźwi­
gni moralnej? Acb, gdyby Zenobja mo­
gła i chciała podzielić z nim ciężar 
żyoiń!...

Jedno słowo otuchy z jej strony — 
czuł to Roman w tej chwili—mogło by 
być dla niego zbawieniem. Gdy ona 
mogła zrozumieć sytuację i mężnie sth- 
nęła wraz z nim do walki z życiem.., 
Ale Zenobja nie miała o tem nawet 
pojęcia.,. Ilekroć Roman chciał ją  wta­
jemniczyć w interesa, których powikła­
nie oddawna dostrzegał, widział na jej 
twarzy znndzenie. Słuchała z roz ta rg ­
nieni, a jeśli się odezwała, to zdradza­
jąc każdem słowem nieświadomość s ta ­
nu rzeczy. Roman potrzebował pod­
niety, zachęty, jakiegoś słowa otuchy... 
Potrzebował, aby mu Zenobja powiedzia­
ła: Źle je s t—więc złego nie tajmy ani 
przed sobą, ani przed innymi.

Należy działać stanowczo i energi­
cznie: zginąć kosztowną administrację 
własną, wypuścić wszystko w dzierża­
wę, z dochodów spłacać powoli długi, 
samym zaś wynieść się do miasta, wy­
rzec się towarzystwa stosunków, skro­
mnie i cicho przesiedzieć lat kilka lub 
kilkanaście i dla Zygmusia zostawić 
czystą fortunę... Dziś to jeszcze było 
mężna uczynić, jutro mogło być za- 
póino!

To zdaniem Romana było jedyną 
deską ratunku. Na reformatora admini­
stracji on się nie zdał; siedząc w Jur- 
polu niepodobna było zmienić dotych­
czasowego trybu życia, a przynajmniej 
trudno to było przeprowadzić bez do­
tkliwych przykrości.

Liczne i częste zjazdy sąsiedzkie w 
Jurpolu, należały do tradycji, zarówno 
jak gościnność przyjęcia, o samo utrzy­
manie domu na dotychczasowym pozio­
mie, wyborowej stajni, licznej służby, 
pochłaniało sumy. Połową tego kosztu 
można było utrzymać się w mieście, w 
Odesie czy Kijowie, żyć zdała od ludzi, 
a mieć przy sobie Zygmusia.,.

Uśmiechał Bię ten plan Romanowi. 
Wstał i przeszedł się parę razy po po­
koju w głębokiej zadumie.

— Co na to powie Zenobja?— my­
ślał—jak przyjmie wiadomość o zachwia­
niu się interesów, o których dotychczas 
nie ma najmniejszego pojęcia? — 
czy się zgodzi na tę zmianę sytuacji 
i wyjazd z Jurpola, połączony z upoko­
rzeniem? Bo oczywiście w całej okoli­
cy rozniesie się natychmiast wiadomość, 
że Czarnoszyóscy zrujnowani; będą n ie ­
miłe gadania, złośliwe komentarze, mo­
że nawet zarzuty...

— Niepodobna przecież— pocieszał 
się Roman—aby Zenobja nie zrozumia­
ła nareszcie stanu rzeczy i nie chciała 
ponieść ofiary dla Zygmusia... Winien 
sam jestem, żem sobie nie chciał do­
tychczas nigdy zadać trudu, by należy­
cie jej rzecz przedstawić, zniewolić ją, 
aby zrozumiała! Mam teras cyfry, te ją  
przekonają dowodnie.

Zbliżył się do stolika i zbierał pa­
piery w zamiarze udania się z nimi do 
żony, gdy wtem drzwi się otwarły i na 
progu stanęła Zenobja.

Była widocznie wzruszoną; oczy jej  
świeciły niezwykłym blaskiem, w ręku 
trzymała list.

— Przynoszę ci Romanie— przemó­
wiła z pewną nieśmiałością, zbliżając 
się do stołu—przynoszę ci nowinę dla 
mnie miłą i radosną, pragnęłabym bar­
dzo, żeby i dla ciebie była taką.

Ostatnie słowa wyrzekła z pewną 
afektowaną serdecznością, która Roma­
na dotknęła niemile i usposobiła tem 
zimniej.

— Jakaż to nowina?—spytał.
— Moi rodzice — mówiła pani Zeno­

bja, usiłując głosowi swemu nadać 
brzmienie jaknajcźulsze — moi biedni 
rodzice chcieliby do mnie przyjechać.

— A!— zawołoł Roman.— Miał coś po­
wiedzieć, ale się wstrzymał i tylko ner­
wowym ruchem przerzucał papiery po 
stole.

Pani Zenobja rzuciła na niego z pod 
oka badawcze spojrzenie i ciągnęła 
dalej;

— Wiem. że ty jestaś  trochę do 
niob a może i słusznie zrażony, znam 
jednak twoje poczciwe, zacne serce i 
jestem przekonana, iż nie zechcesz im 
dać odczuć...

Tu głos pani Zenobji zadrżał. Pod­
niosła chąstkę do oczu. Roman w oba­
wie wybuchu sceny nerwowej pod­
chwycił:

— Ależ moja Zeniu.bądź pewna, że 
twoim rodzicom nie sprawię przykrości, 
jośli przyjechać zechcą.

— Ale bo widzisz — przerwała Ze­
nobja głosem cichym— ich pozycja te ­
raz daleko gorsza, drażliwsza, najmniej­
sza rzecz zaboleć ich moze. Ty nie 
wiesz Romanie, jacy oni biedni!

Zaczęła łkać głośno.
— Zeniu! Zeniu! — uspokajał Ro­

man— cóż się takiego stało?
— Ośniałów—mówiła Zenobja przez 

łzy—zmuszeni byli wydzierżawić na lat 
dziesięć. Większą połowę dochodów po­
chłania spłata dawnych zaległości. Oni 
biedni mu szą przenieść się na mieszka <

nie do Lwowa, aby jako tako wyżyć.
Roman gorzko się uśmiechnął.
Ten sam plan układał on przed chwi­

lą. Inni mogą to uczynić, dlaczegóż 
on nie miałby się chwycić tego tsmegc 
środka ratunku?

— Taka zmiana dotychczasowej eg­
zystencji—ciągnęła dalej pani Zenobj!, 
ośmielona oierpliwem milczeniem Bo- 
mana — pojmujesz, jak je s t  dla nieb 
okropna. Muszą się wyrzec raz na **■ 
wsze, już nietylko pobytu w Wiedniu, 
z którym ich tyle stosunków o d  1*1 
tylu wiązało, ale nawet tych wygM 
jakie w Ośniałowie mieli. Najskrom­
niejsze życie będą muBieli p r o w a d z i ł  
we Lwowie.

Biedna matka, pisze mi właśnie, i* 
przed tym okropnym wyjazdem na de 
woeję, pod kościół, jak mówi, chciałaby 
nacieszyć się naszym widokiem i « 
przynajmniej mieć pociechę, że jej eoree 
nłczego nie braknie.

Tu znowu potok łez i gwałtowi 
łkanie przerwały mowę pani Z e n o b j i .

Roman, którego widok łez żony dm®' 
nił niewypowiedzianie, chodził P° P°’ 
koju wielkimi krokami.

— Ale moja droga — przemówił P 
chwili— zanadto tragicznie bierzesz ®J' 
tuącję. Nie widzę nic tak okropni 
w przeniesieniu się do Lwowa.

— O, Romanie—przerwała Zeaob]1 
nie mów tego! Ty oczywiście wyohr*' 
zlć sobie nawet nie możesz takiej *1' 
tuacji. Zrywać wszystkie stosunki, TI 
rzekać się wszystkich zwyczajów, c8̂ 
żyoie na starość z gruntu  przeobrsz8’ 
to okropne! Jabym umarła... _

— Zeniu—podchwycił p o w a ż n ie  
man, chcąc skorzystać ze sposobności^ 
właśnie kiedyć tu woszła, e h e i h ł e ®  
do ciebie Od kilku dni obliczałem . 
z Sipajłłą stan naszych d o c h o d ó w  

przyszedłem do bardzo smutnych r«z 
tatów. d. «• D ‘

Heiaktor odpowiedzialny J ó z e f  W oln ick i Wydawca: Spółka z ®. o. „S tew o Częstochowskie* w C zęstoch ow ^
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